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fen80f;1Jjne, lef:~ lanloslęcrtne_ se~nonio, sied1tq,;eeo o6(f<Di~ 

DJ DJif;sieniu d~feflflJDJO pr1JDJolneeo JColern6g 
Służąca Gorgonoweit która skradła koszułęt plącze się w odpowiedziach 

!(raków, 21 marca l I 
świadkowie w procesie o mord brzu 1 

chowicki nie mówią iuż obecnie o sa- i 
mej zbrodni, o tern co się działo kry- . 
tycznej nocy w willi Zaremby, ale o sto I 
sunkach jakie panowały w tej rodzinie 
i o tle, na Jakiem zbrodnia została doko 
n ana. 

Ma to swoje specjalne znaczenie. 
Lódź, która nie zna instytucji sądów 
przys!ęgłrch, zupełnie inaczej ustosun- ; 
kowu1e się do przesłuchiwania śwład- / 
ków w procesie. W sądach koronnych , 
zawodowych, Jakie istnieją na terenie ! 
b. Kongresówki, chodzi wyłącznie o 1 

przeprowadzenie doW(>dU materialnego. I 
W sądach przysięgłych chodzi rów- ; 
nież o przeprowadzenie dowodu psy-

1 chologicznego. \ 
. Dowód materialny Jest dla prawni­

ków, dla trybunału. Sędziowie przysię- 1 

gli nie są prawnikami. Oni oriekają : 
opierając się na zupełnie innych prze- i 
siankach ł dltego dla nich jest rzeczą 
niemniej ważną stwierdzenie, Jakie sto~ Wejście do basenu, w którym znaleziono Okno ~koju ś. p. Lusi w willi 
sunki panowały w domu Zaremby. Ja- dżagan. . brzuchowickiej. 

kim człowiekiem był Zaremba, Jaką ro- •••••••••••••••••111111••••••••••• 
lę grała w jego rodzinie Oorgonowa, 
Jak to, co WYkazało śledztwo. W tych warunkach wyrok sPOdzie uiporządkowanła Przez nLch zeibrairnego 

· Sąd koronny, za dokonanie zbrodni wanv być może doPiero 3 - 4 kwie- materjatu. 

! jej to, powi1edz.iała , że mam doprowa­
. dzić do stosunkii cielesnego z vewnq 
młoda. osoba.. Zaipyfał.em czy to będz1i1~ 
trudne, na oo odpowvedztala, że ma taki 

; ?rodeh, kt~ry mi !~ ul<;twi. Potem og-
i Jechała. Miałem pozniieJ zde.cydować · s·Lę 
I i dać odpowi•edź za kilka dni. W stycz-
1 niu zoba·czyłem w jednej z gazet foto-

1 

grafię Gorgonowej i wówcza:s poznałem, 
ż,e jest to ta sama vani z która. rozma­

, wiałem we Lwowie. Zgłosiłem si.ę więc 
do sędzi.ego śledczego. W tyim czasie 
przyszła do mego mi,eszkaniia jalkaś pa­
ni, w której, wed1e opi•s11.1 mojej fony, po­
~nałem te druga. pania. która usiłowała 
mnie w towarzy.stwi1e Qorgonowej naikto 
nić do dopr,owadzenia do stosunku cie­
lesne·gn. 

Za 100. złotych„ . 
Przew.: - Jakie W}"Illagrodzenie 

mi1ał pan otrzymać za dop1rowadzenie do 
stosuirnkiu? 

św.: - My$lę, że te sto złotych. 
Przew.: - I co pain odipowiedział. 

Czv pan wyistał odpowiedź dlo Lwowa? 
św.: - Nie, nie znałem adresu. 

(Dalszy ciąg na str. 2-łej.) 

zawsze musi ukarać. Może wziąć pod tnta. Należy zaznaczyć, że . na ławie obroń 
uwagę okoliczności łagodzące, może · ców znajduje s1ię dziś tylko adw. Woź- ljjllJ[l]llJllJllJljllłlli!llllilliJliJllJ[j]!j 
zmniejszyć wymiar kary, ale kara za l'"ia-dak Halemba łnia~owskf. Adwokaci Ettinger i Axe~ ~ 'i1 
czyn . kolidujący z kodeksem karnym W • wy3echal~ na sprawY do Wa·rszawY 1 1a1 ~ 

musi być wymierzona. Sąd przysię- Ro~rawa dzisiej1sza rozpoczęła się Lwowa. !A!;~: DZ I SI fiJ•:. 
głych natomiast może, po stwierdzeniu bardzo późno, dopiero po godz. 10 rano, . Jako Pierwszy zeznaje św. Ha!em.. l!!:.l 

winy oskarżonego, biorąc pod uwagę czemu· się nie należy dziwić, biorąc pod ba. Nie zostaie on zaprzySiężonY. Po 
pobudki, które jego do czynu skłoniły, uwagę mnęczenie i wyczerpanie trybu· za.pytaniiu . przez P-rzewodniiezącego, co 
mimo wszystko go uniewinnić. I nału oraz ławy przysięgłych po podró· może w tej sprawie powiedzieć, z wiei fil . [il 

Wypadków takich Jest wiele. Nie· ży do. :ęrzuchowic i żmudnych b'adanfach kim oatosem odpowiada: ltJ [j] 
dawno dopiero we Lwowie toczyła się na mie1scu. 11J rozpoczyna 1jj 
przed sądem przysięgłych sensacyjna Puste przez cztery dni korytarze są· Propozyc1·a ·1ak z ro· fA1 r-1 

sprawa niejakiej Rekczyńskiei która dowe i sala znów się za,pełniły. Znów tłu ' ~. ( łł . ~ 
zamordowała swego męża siekierą a my ciekawych obległy ul. Senacką i Po· milDSU kryminalnego ~ tł x~r!~~ ~ 
Jnimo to została całkowicie uwolni~na selską, by dowiedzieć się czegoś nowe· . i , file 
od kary. go lub frapujące.go o procesie. - WY'sdki tryibwnaile! Z powodu dłu- [li 

Dlatego też obecnYm zeznaniom . Ro~prawę. dzis~ejszą wy.pełn.iły nzna· giego Okresu czaisu nLe wiem ozy wszyst !jJ 
świadków w procesie Rity Gorgon z ni.a kilku świadkow, .z ktoryc~ na s.zcze· ~o · s1paimtętam, jednak weid[e najlep- [I] IA1 

Wielkiem zainteresowaniem przysłuchU golną uwagę zasługują zeznania świadka szych ~hęci m<;Mic:-h powuem CO wliiem. - 'fil druk . powieści WSpół- ~ 
ie się ława nrzysjęgfych. Ha.laimba. ~est. to :prywa~n-y; · ~etektyw, W końcu wrzesma, LUib na początku pat- ~ . • ~ 

z napięciem oczekiwane sa nato- ~tory · obecn.ie siedzi w więzieniu, oskar- dziierni;ka 1931 roku otrzymałem na l!.1 czesneJ sen~acy1no- [i] 
miast relacje biegfych profesorów za- zony o szpiegostwo. Sprowadzony ZO• Skryitkę pocztową w Tarnowskich Gó-. ljJ spo· łeczneJD (j] 
proszonych do tei sorawy. Ich w;wo- stał do sądu .pod eskortą. . rnch Hst, w któn'lIIl z.najdował. się bai~- lj] li] 
dy będą miały decydujące znaczenie Na wstęp~e ~ozpraw-y przewodrnc.;zą- knot 100-zlotowy. Jednocześn~ w 11· [!) ; 
dla sprawy i zadecydują w głównef mje cd~·. łk~V.:Y p~z~s1~~lyłch dy;r . . K~~ickl sś~ęLed1toyimLw· zoaw'Wlia·a, dpamrz}~a,coozem~o·edJ,ana!boy.mwuJ.daJ~ł1· 111'91 p~ t. .... 
rze czy sąd przvsiegłych wy • si ię UJe w 11Imern~ awy P~~v.:01.11~11hczą- ~ J ,,,. .~ ~ ":;!' 

'd k • • . . · me e cemu d:r. ]endlowz za il.lll11ozlrwl!'eme do- sposób mam dać stę pc)!Zinać. Gdy przy- • ~ 
":"er V t nmewmmaJący czy też Potę- konainia · wi1zji Io'ka:lnej, dzięki której jechałem dio Lwowa, na d!worou. z okna Ili ' r I ' ~ 
P

1
aJB';d ·a któ P ad .ć b d członlkowiie ławy zapozna1i się z tere- wa:g{)!]U zacząłem ma·chać clwls·tecZJką. I!] IIWI [I! Iii 

~m , re row. ~1 ę a Pro: nem zbrodnti. Zauważyłem wówczas dwie pamiie w to- IA1 • · "i' 
feSQro~1e ~r. OJ)JtYch 1 dr· Jankowski Sk0Ie1i zaibi1era głos w tmi~niu rzeczo warzY'stwiie jaJkl1eigoś pana. Gdy mnie t!J t.ł . . ~l 
o0trwa1ą kilka dn1• • • • zinawców prof. dr. Qlbrycht, który pro- ujrzały, pożegnały się z nLm i przy,WHa- ·liJ ~ 

A Jak dtuv.!l toczyć s_1e będ~1e 1esz- si, aby strony zwoln~fy go oraz je.go ko- ły s.i,ę ze mną. Pojechal.tśmy do miiesz- l!J l!l 
cze Proces_? Nie rYshto się skon~Y .. - legę od olbowiązku uczestntcoonia pod- kania. GdZiiie to było, na jalkiej uHcy i li) nam [j] 
Świadko~ie sktadac będą ze~naf!ta. Jesz cza'S kilku dni. naj1bliższynch w ro~prawie. pod jak~m mm:terem --: r:ie wi~m. Był~. I!] . ~ 
cze w c1agu całego tygodm~ b1ezące- Chodzi o to, ze zeł>ra:ny przez mch ma- tam panr Qorgonowa 1 ,Jaikaś 1.nna .parru, IA1 r-i 

iw. a możliwe. nawet, że w ciągu Pr~Y- terjał j·est ta'.k obfity, że zbadanie go mu której nie znam. Właściwie wtencz.a~ I L!i !!I 
szłego tvgodma· Pełne dwa dni zaJllla · si zająć conajmnie,; kilka dni. P.onłewa~ż n'ie wi1edziałem jeszcze, że to była Gof- 1tJ • r''' 1!& 
referaty trzech biegłych. Dwa ·dni prze obecni,e zeznawać będą świaid\kowie, któ gonowa. Dowiiedz1iaeJm się o . teim póź- 1!J · · lJ[ ~ 
mawia.ć bedH oroknratO.rzY. trzv dni o- rzy będą mówić tyilko o tle, na jaikiieim niej, o czem następni1e opowiem. Gorgio- li] .. . I!} 

· · brońcy, Jeden ctzieii wypełni _replika rozegrała sfę z:brodn:ia 'brzuchowklka 1 nowa· spyfała mni·e o stosunlki na S!ąsku, lj] ' • fil 
prokuratora i olwony i ieden dzl.eń co- pon:ieważ obrona i prokurator ni1e prote- poczem za·pytała, czy ia.:ko detektyw mo fil I 
najmn~ei' WYPcłni . narada ławy przysię s tują przeciwko temu, prz.ewodn1iczący gę j·ej za.pewn ie pod słowem honoru ~ratr.11'41tllAI~ • 
gfvch. zwalnia bieglyc!i na kilka dni do· czasu wszelką dyskrecj ę . Gdy przyrz.ekłem '!!!:li.!J~~~~ 
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. Pr-oces Gorgonowei <D~·i~~ 
Przew. - Jak to, ta pani kazała so· kład.a to do zakoiiczenia wszystkich py· św.: - Tak, tailiiła się, że nle <hosta· cztery razy. Wreszcie świadek odpowia• 

bie dać odpowiedź i nie dała panu tań. - jie tego co 'jej si~ mtletato. Ja sattna ku- da: - . •• 
adresu? Obro6ca. - Na jakiej ulicy spotkał ipowałam jej Pończochy. - Ja n.ie kłamię, to tyl~o „pani 

św. - Ona miała jeszcze do mnie na- się pan z temi paniami we Lwowie? Przew.: - Ozy OoJ'lgooowa falUa (wskazuje na Gorgonową) kłamie! 
pisać, ale nie napisała. św. - Nie wiem. siię kiedy, ie przez Luisie zmienił się jej Obr. - Ja pytam, u kogo pani słu• 

Przew. - Czy nie dostał pan od niej Obrolica. - Jako pryw~tny detek· stasuniek do Zaremby? żyła po odejściu od p. Gorgonowej, nie 
'żadnego listu do dnia dzisiejszego? tyw, powinien pan był przecież zapisać św.: - Przede mną sie n·le tama. twierdzę, że pani kłamie. Więc u kogo? 

św. - Tego nie wiem, jestem od przedewszystkiem ulicę i numer domu, Przew. - Proszę poszukać, czy jest św. (ze złością). - U Feldmana. 
dłuższego czasu w areszcie. a przynajmniej zauważyć to? tu koszula seledynowa. Obr. - A przedtem. 

Przew. - Czy żona nie przysyła pa- św. - Ale tego nie zrobiłem. Bekerówna szuka i mówi: św. - U nikogo. Od pani Gorgono• 
nu korespondencji? · Obrońca. - A gdm.e pan ma te listy, - Nie, ja jej nie widzę. To była ko- wej poszłam do Feldmana. 

św. - Nie; które pan dostał od owych pań. szula seledynowa z koronkami. Obr. - A jak to było z tern, że inna 
Przew, - ~ięc pan się widział z żo· św. - Może są w domu. Prok. - Ile pieniędzy dostawata Gor służbodawczyni znalazła u pani 2 koszu· 

ną, a ona panu nic nie mówiła? Obrońca. - A dlaczego pan nie za· gonowa? le z monogramami „E. Z.", 
św. - Siedzę już od 4 miesięcy, ale brał fob ze sobą. św. - Zdaje mi się, że 120 zt tygo- św. - Ja o tern nic nie wiem. To 

się z żoną nie widziałem ani razu. św. - Przecież od liipca nie byłem w dniowo. . jest nieprawda. 
Przew. - A czy pan napewno pozna domu. Prok. - Czy Gorgonowa odgrażala Obr. - Dobrze. Więc ja tu sprowa· 

je Gorgonową. Może ją pan poznał do- Obrońca. - Ja wiem, pan ciągle sie~ się Lusi, że ją zabije, ponieważ psuje jej dzę świadków, którzy to stwierdzą. 
piero na rozprawie we Lwowie? dzi, a teraz niech mi pan szczerze od· życie? świadek, skonsternowany tern oś~iad 

św. - Poznałem ją odrazu z fotogra- J?<>Wie: tu jest przecie~ Chrystus na krzy św. - Raz odgrażał~ się. . . czeniem, wkrótce je~na~ wraca .do ~w~-
fji w gazecie, że to była jedna z tych zu! 8; sprawa .1es.t wazna. ~to pana. na· ~r?k· -:-- W śledztwie pow1edz1ała go pewne.go tonu 1 mim~ uipom~ien~a 
pań, które mnie namawiały do owego mowił do złozenia zeznania u sędziego pam, ze kilka ~3:ZY. . . przewodni~zą~ego, że moze uc~y!tć się 
stosunku cielesnego. :Wy~lądała wtedy śledczego? . . ś~. - Mozh"".e, ~e tak pow1ed~1a- od ?dpo~edz1 na t~mat kradziez.y ·kc;>· 
lepiej niż obecnie ale ją bardzo dobrze św. - Ja na to pytame me odpo- lam, Jak tak powiedziałam, to znaczy, szuli, świadek obstaie przy tem, ze nie 
poznaję. ' . wiem. , . , że tak było naprawdę. Teraz nie parnię- znaleziono u niej .?wych dwuch koszul, 

Przew. _ Czy pan już był karany? Obrońca. - Dobrze, w1ęc zmiemę py· tam. znaczonych „E. Z. , a należących do śp. 
św. _ Tak. · tanie. Co pana skłoniło do złożenia tych Adw. Woiniakowskł. - Czy pani Lusi Zarembianki. Twierdzi, że miała 

· Przew. _ Ile ,azy? zeznań? wstąpiła do służby w Brzuchowicach, dość własnej bi.elizny, a nawet kupowa· 
św. _ Kilkakrotnie. . . św. - 9bowiąz~J Wi!1ziałem t~.arz czy we Lwowie? . ła dzieciom pończochy. 
Przew. - Co to miał być za sposób, ~gonoweJ. w gaz~cie, !"1ęc zgł~iłem, Św. - We Lwowie. Obr. - Cóż to za dobrodziejka, któ· 

który miał ułatwić stosunek z ową mło· się, ~ uw~ałem, ze mOJe zeznania m0 • ra kupuje pończochy, a kradnie koszule. 
dą osobą? . . gą hyc wazne dla sprawy. . Sprzaczność Prokurator dr. Szypuła interwenjuje, 

św. - Nie wiem. Gorgonowa wska· t ~bkońca. 'k' Czy pan mdł d?s~ać za · twierdząc, że nie wolno zarzucać świad· 
zała na t,ec;z.kę, jaką m.iała w r~ku. Przy 0 0 ogoś Ja ieś wyn.agr~ zenie . \Il zeznaniach kowi kradzieży. 
Puszczam że tam znaidował się środek · św. Na to pytanie me odpowiem. Prznw Ud 1~.1 ob .ł. 

' Ob o • • A dl śl d ... . - z 'ClJ.am p.anu roucy 
nasetll!ly. r nca. -;--- , ac~ego pan .w e z- Adw. Woźniakowski. - A czy Gor- naigainy. 

Przewodniczący udziela głqsu proku· twte Zleznat, ze l}le ~hctał w1ęo~1 i:nać o- gonowa tam była wówczas? Obrorica do prokuratora· - Niięch 
ratorowi, ten jednak niema pytań, wo- d1lc~ pań 'P0• teJ wizrciie a dziś pam PD- św. - Była, ona mnie właśnie przy pain prokiu·rator lepiej broni oskarżenia a 
bee czeg~ ~wiadka. zaczyna indagować a 'śze ?an psię zgodził na to. . . jęta do służby. nJe takich świadków, niech pain nie bew 
adw. Wozmakows.ki. w .. - roszę 0 odczytanie mt tych Obrońca. - To jest nieprawda. W dzie obrońcą całego świata 1 

Obrońca. - Jakie pan odbył studja? zezinań. . . ~ śledztwie pani zeznała, że do służby · 
św. - 8 klas szkoły powszechnej. Przewoclm:ic~ący odczyitU!.Je zeznama przyjęła panią Lusia. Kf kl • 9 
Obrońca,- Polskiej czy niemieckiej? z któqnch wymika, ~ św~adel.k zeznał 1!- Sąd sprawdza akty i okazuje się, że 0 am11 • ,·„ 
św. - Niemieckiej. prz~dmo w śledztwie_, . ze uwą.żał obie istotnie tak zeznała ona w śledztwie. 
Obrońca. _ Pan jest narodowości Irob1ety za prostytutki 1 nie chc1ał z nlre- Obrońca. _ Jak długo była pani we Po załagodzeniu sc~H następuje na 

polskiej? mi konferować. Kiedy silę dowiedzał o co Lwowie? wniosek prokwra<tora d-ra Szypuły konw 
św. _ Polskiej. chodzi, odraJru zir:ezygnował z tej s.pra~ św. _ Parę tygodni. fronta·cia między oS!kairżoną a św~ad-
Obrońca. - Co pan robił po sltoócze· wy. . . Obrońca. - Nie parę tygodni, tylko kiem. 

niu tych 8 klas? Na,stwn~ przewodmcz~cv O~CZY1tułe par dni. oorgonowa twdeirdlzi, że Bekerówna 
św._ Ja tego nie powiem. Ja tu nie ka:rtę oskarzo!1ego z któreJ wynika, 1~e Św. _ Możliwe, że parę dni. kłamie, gdyiż dzieci nigdiy ne otrzymy-

jest oskarżony. proszę mi nie zadawać byl .dwukrotnie karany za zniewolen e, Obrońca. _ Kiedy pani odeszla ze wały n.ie gorszego od niej samej do je-
takich pytań. Proszę wysoki trybunał 0 raz za krtidziet, cztery razy z!l oszu. służby? dz.en·ia, a mięso był.o oodzienn~e. a nie, 
uchylenie tego pytania. stwo i raz za szantaz. Na tem swladka św. _ W sierpniu. jaik świadek twi1erdzi, kartofle I kluski. 

Przew. - Może pan obrpńca powt6· zwolniono. Obrońca. - Którego sierpnia? Mogą to poświadczyć rzeŹll'ldcy, - mó-
rzy pytanie. ~ ... , „ Sw. - Nie przypominam sobie, zda- wl os1rnrżona, u których codzienni.e ku-

ZBZDIDIB slużącai je się, że pi~rwszego. powalam m!ęso. A przecież nie dawa„ 

ldmawiam odpowiedzi 
Obrońca. - Pytam co pan robił po 

ukończeniu owych 8 klas. 
św. - Ja na to nie odpowiem. 
Obrońca. - Proszę o zmuszenie św. 

do udzielenia odpowiedzi. · 
Przew. - Dopuszczam to pytanie. 

Niech pan odpowie. 
św. - Odmawiam odpowiedzi. 
Obrońca do przewodniczącego. - To 

· są kpiny z sądu. Wobec takiego świadka 
można zastosować jakiś ry~or. 

Przew. - On już przecież siedzi w 
więzieniu. 

Obrońca. - Pan już był karany, za 
co? -

św. - Nie pamiętam. 
Obrońca. - Zazwyczaj się pamięta, 

za co się siedziało. A za co pan teraz 
siedzi? 

św. - Tego nie powiem. To jest ta· 
jemnica sądowa. 

Obrońca. - Czy nie sied.za. pan przy· 
padkiem za szpiegostwo? 

PrZBSZIQść . Halemby 

· li Obrońca. - Po jakim czasie pani o- tam go chyba psu na pożarcie a1111i sama BBkBruWDJ deszła potem jak dzieci wyjechały do h"le nie zjadałam, a dawałam dzieciom. 
Rymanowa? Dalej. tW1i1er.dli:I Gorgonowa, te nie 

Drugim skole~ św!a:dlkiem była stu- Sw. _ w trzy tygodnie. miała więcej bi1elizny od Lu'Si, a nadto, 
żąca Bekerówna. Zeznaj,e pod przysLę· Obrońca._ w takim razie stwierdzam, że bieHma Ich leżała ra,zem. 
gą. Przewodni,czący pyita: że z dziećmi była pani tylko jeden ty- Bekerówna: Twierdzę, że Gorgono~ 

- Ozy pa:ni służyła u Zaremby? dzień ponieważ dzieci przyjeżdżały do wa miała o wiele więcej bie1izny od Lu-
św.: - Talk. · Brzuchowic ze Lwowa tylko raz na nie si a leżała ona w szafie osobno. 
Przew.: - Kiedy?. . dzielę. Przyjeżdżały przez dziewięć Gorgonowa: Bekerówna ! Jezkrska 
Sw.: - Od kwletma do S'ierpn.la 1931 niedziel a potem były tylko przez jeden kłamią. 

roku. . tydzień. Więc w ciągu tego tygodnia Na wni'osek osikairiyciie:la twierdzent.e 
Prz~w.: - Czy pamii coś wliedztałaiwszystko pani widziała, I to że było złe to zostaje wprotokutowa,ne. 

oclinośn1e stosu'TI.ikó~ O.oirgonowej do ~a- Jedzenie I to, że były kłótnie I Jakle pa- Pirzewodnrczący zwailinl:a świadków. 
remb~? · s;'ZY paim myślała, ż,e to Jest ni miała koszule? Bekerówna wychodząc woła z płaczem: 
jego zonat I ~ N' b ł d i ć · t d · ń · $w.: _ Początk·owo fatk. ~w. - 1~ .Y am .z ze mi Y zte • - Mów1lam szczerą prawdę, - a. mi-

Przew.: _ Czy dobre b'.Y'ły S'towtllld tylko dwa m1es1ące. ną~szy Oor.gonowa, Juli za banerą, 
w tym domu? Prok. - Proszę o zaprotokulowanie I śwtaidiek woła: 

$w.: _ Początkowo t~. a potem tej odpo'Yiedzi. , . „K.,lamie bez~zelnie!" - PoCzem 
byłyi 'k'łótnl,e. Obronca. -:- Alet pan~e prokur~to-l szybko wYchodz1. _ 

Przew.: _ Ja:kie? rz~, przecież mech pan obhczy i. stw1er- Przewodmifczący za:rzą<llza pólgodziin.· 
św.: _ Raz była awaritiulra z powo- dz1, że to jest fałszywe zezname. Ale ną prre·rwę. o godz. 11.45 wraca sąd 

du brura. Daktadnie nie pamiętam o co zresztą dobrze, proszę to zaprotokuło- 1 na slł'lę, poczem przewodniczący ka:be 
chodziło wiem ty:l1m, że Za:remba ude- wać0. b z 

1 
, .

6 6 
k . wezwać świ·aidlka \flfodzimierza Bielec-

rzyt Oo~·gonową w twa:11z a ona zawo-
1 

rk„ -ż ~a ezdion.o wb -~czasł Mo· kiego, z zawodu artystę malarza, przy-
lała na niego „Ty stairy maic!pmdku". szu os. ar one1, a wie r114owa Y· 0 • jaai~la arch. Zaremby. 

Przew.: _ A co potem było? że p~i wyszuka ow! 6 koszul? 
św.: _ Ja wl,em, ie Zaremba d'awał świad~k do.chodzi do dowodów rze· 

ipani oo należało, a ipaTJlll nie dawała dzie~ ozowych 1 wyhc~ k?szule. 
świadek ze złością. - Tak, jestem ciiom co należało. , Pr~ew. - Więc. iesł 6 koszul, a 2 

podejrzany 0 szpiegostwo. Przew.: _ Jak sfię Qorgonowa zacho br~ku1ą. Jedna z nich była seledynowa, 

uByla z obu stron 
ZiHUi&ć'' 

Obrońca. - Czy pan J>racował wJmnwała wobec !innych mężczYJZin? . a Jaka była d~ga? 
policji? św.: - Raz jeden pain p.r.z:yijochal o św. - Już ie~t t~ siódma, znalazłam. 

św. - Tak, około pół roku. gooz. 2.30. Był to młody człowieik a Przew. - W,ięc iest 7 ~oszul. 
Obrońca. - Za co pana wydalono? ;potem wyjechał. NLc więcej. n~e. wiem. św. ;-- Tak Jest, brakuie tylko sele· 
św. - Z powodu wykroczenia dyscy- Przew.: - Czy było to 'W'1ęceJ razy? dynoweJ. . . 

plinarnego. Uderzyłem kogoś. św.: - Nire, tylko r.az. Następnie ?dczy~u1e sędzia dr. 
Obrońca. ,...... A potem gdzie pan pra· Przew.: - Czy pani wie coś o M- 0.stręga, zeznama §wiadka ze śledztwa, 

cował? · sfach?. ki~?Y zeznała, że koszul było od 7 do 
św. - Na k:olei przez 3 lafa. . 9-c111. 

Obrońca . - Za co pana wydalono? ~0\V(.8dZiBflA ŹB mnfB 
św. - Z powodu choroby. . [. , 
Obrońca. - A potem co pan robił? z11.1b'11·a 
św. - Na to pytanie nie odpowiem. li 
Obrońca. - Czy pan był karany za 

wymuszenie przez użycie pogróżek, gdy 
panu nie chciano dać pieniędzy?. 

św. - Tak. 
Obrońca. - Ile razy? 
św. - Nie pamiętam. 
Obrońca prosi o odczytanie Łych 

szczegółów z aktów. Przewodnicz.a.cy od 

śu1,: - Llusi1a powreidziala. re jak 
będa listy do Gorgonowej, żeby je do­
ręczyć panu dy,rektorowi. Ja talk zrobi­
łam, a jaJc się Oorgonowa o tern dowie­
dzdiała, ·,powiedziała. że mnie zabije. Dla­
tego odeszłam. 

Przew.: - Czy Lusia żaliła si1ę na 
nią? 

łtl1wyraźna sprawa 
z koszulą 

Obr. dr. Woźniakowski. - Czy pani 
dostała kiedyś jakiś prezent od Lusi? 

św. - Nie. 
Obr. - A u kogo pani służyła po 

odejściu od pani Goq~onowej? 
świadek odpowiada n,a to pytanie. 

wykrętnie. Obrońca powtarza pytanie 

Przew.: - Proszę, niech pan siada. 
Co ·panu wiadomo w tej sprawie? 

Sw. - Za·rembę znam da'\\'11·0, tak 
samo jego dzieci. Miaszkałem na dru­
giem piętrze, a oni na pierwszem w 
tym saimym domu we Lwowie. Prz,y. 
chodzrłem często do nich, p. Oorgono­
wa m!ieszkala w Brzuchowicach, a na 
krótki cza15 przybyła do Lwowa. 

Przew. - Jaki był stosune1i\ Gor,go­
nowej do Zaremby? 

św. - Zaremba, jako szef dużej Ur­
my. nie miał czasu zajmować się dzieć­
mi i przyjął p. Oorgonową do wycho­
wywaniia dizJeci. Znałem ją tylko pobież 
nie, bo widziałem ją tylko kilka razy, 
Zaimi1eniłem z nią tylko kilika słów. 

Przew. - A ja.ik!i był stosumelk Oor­
gonowej do dz~eci? 

(Dalszy ciąg na str~ 3-iej). 
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'·łókniafze zaostrzyli strej 
Akcia pomocy dla streikuiących.-Dztś dalszy ciąg narad w D.K.Z.Z. 

LóDż. 21 marca. ta zostanie załatwł<>na w dniu dzlsłeJ-J sokOścl l pr<>c. zarobków. k<>tonlarze zatrudnieni przy masowej 

(bsJ Wczoraj rozpoczął się trzeci ty- szym. W czwartek odbędzie się posiedzenie I fabrykacji gorszych gatunków poń· 
dzień strejlrn włóknlarzy, przyczem Obecnie napływa szereg kwot pie· 1 rady miejskiej, na którem ma zapaść czoch· Streik w przemyśle kotonowym 

pracę porzucili r-O·hotnicy którzy jeszcze nlężnych na pomoc dla strejkujących· uchwała udzielenia jednorazowej pomo- ma jednak widoki szybkiej likwidacji· 

dotychczas pracowali, a mtano'\Vlcie do· Znajdujące się na tei;enie Lod:zl trzy cy streikującym w wysokości 100.000 w czotaj Odbyły się pertraktacje 

zorcy. fabrvk I obsługa pomocnicza.Wy- związki prac<>wników rozpocz~ły rów- • złotych· przemysłowców z kotoniarzami w wy-

cofame Ich nastąpiło naskutek powzlę- 1 nteż zbiórkę na pomoc stre1kuJącym. •.• łk któ h i i 

tej przez związki uchwały zaostrzenia I Wczoraj odbyło się pOsiedzenle komite· W dniu wczorajszym Odbył się po. n u ryc os ągn ęto pewne P?rozu-

akcfl strejkOweJ· tu obywatelskiego, na którem postano- grzeb zabitych w Pabjanlcach. POgrzeb mienie. Delegacja robotników Ośwlad„ 

Wczo.raJ o g<>dz. 5 po poł. odbyło się wiono przyjść z pomocą strejkującym I odbył się w wzorowo. czyla. że propozycje przemystowcó,w 

w lokalu związku pracowników użytecz f włókniarzom. Znajdujący się na posle- Wzdłuż: trasy p<>grzebu tłumy ludno- 'J rozpatrzy w dniu dzisieJszym. ponieważ 

noścł posiedzenie rad okręgowych p0. dzenlu przedstawiciele prac<>wnlków ścl towarzyszyły konduktowi. Przez zaś różnica między proponowanymi 

szczególnych organizacji na któreml młeJskich, kas chorych, handlowych błu cały czas panował w Pabianicach cal-I przez przemysłowców zarobkami, a żą· 

omawiano sprawę ewentualnego rozsze rowych. nauczycielstwa i zrzeszeń Unjl k:O'wity spokój. danymi przez kotoniarzy wynosi zaled-

rzenia strejku. Decydjuących postano· zadeklarowali na okres trwania strejku •: wie 10 gr. na tuzinie pończoch, dojdzie 

wleń nie powzięto. Ostatecznie sprawa dobrowolne opodatkowanie się w wy„ W dniu dzisiejszym rozpoczęli strejk prawdopodobnie do porozumienia • 

•• 
Proces Gorgonowei (Dalszy 

ciąg). 

Sw. - Była z obu stron zawiść. 
Przew. - Pain coś wie, że istniała 

u Zaremby chęć zlikwid<>w'łinia tego 
stosnnJlm? 

Sw.: - Wyjeżdżałem. Dojeżdżałem l Przew.: - I z przyjacielskiej roz-
tam przez jedną zimę. mowy wysnuł pan takie wnioski 

Obr.: - Czy pana pies Lux znał? św.: - Tak jest. W przyjacielskiej 

Św·: - Widziałem ostatnio. że mie 
· szkali i jadali osobno. 

św.: - Znał mnie i poznawał. Nie rolmowie też wypowiedziałem te slo-
rzucaf się na mnie nigdy, wa o Oorgonowej. 

Prze w.: - · A iak to było z wyjaz­
dem d1,ieci? 

Obr·: - A komu pan te słowa po-

Kf O pracll za kołaCIB? wie~~~t~ Pewnej osobie. 

św.: - Wi:em, że Zaremba chciał 
je 11:dzieś wysłać. nie mówił mi jednak, 
dlaczego to chce uczynić. 

Obr.: - A często pan chodził do 
willi Zaremby? 

Sw.: - Często. Przez pewien czas 
co wieczór - jadałem tam kolację. 

•o"w' 1'la z· B zamorduieł Obr.: - Przepraszam za niedyskret 
l'.I J o• u ne pytanie: czy pan płacił za te kola-

wa~~~~~h~-. Slyszał pan o iakicM a- cje~wiadek zakłopotany milczy. 

_ $w.: _ Tak jest. Raz chodziło Przew.: - Ja takiego pytania nie 
· k ł d · moge dopuścić. · 

o 7Crwan1e stosun u za zao atą, rugi Obr.: _ Ono J'est dla mnie bardzo 
raz powstała kłótnia, gdy p. Zaremba 
był aresztowany w zwiazku z kata- ważne. Wiem, do czego zmierzam. 
strofą budowlana. Przew.: - To może pan powie, be 

Przew.: _ Czy słyszał Pan jakieś inaczej nie mogę Się na to pytai1ie zgo­
dzić. 

·pogróżki? Obr.: - To proszę je uchylić. 
Sw.: - · Tak, mówiła. te zamorduje Przew.: _ (do świadka). Czy pan 

l.usie. oica i wszystkich. chce odpowiedzieć na to pytanie? 
ż 1 P~ewk·: dś?Czv Gorgonowa skai;- Sw.: - Odpowiem. Te kolacje były 

V ! s1ę te Y • • ekwiwalentem za pewnego rodzaju 
;:,w.: - ~ów1la, że Z~remb~ c~ce , usługi z mojej strony. 

zerwać z nią sto~unek, ~e Lusią Jest ' Obr.: - A więc slużbowG. 
Przyczyną rozdźwięku między n1ą a św - Tak 
Zarembą i że stoi ona na drodze do jej • • 

szczęścia. lid li b !71 ( 
?ro~. dr· Szypuła: -.. Czy .Lusia mó- u J org000\ViJ ęuz 8 

wiła. ze praQ'nęłaby, aby oJctec zerwał uwoln1·ow~ 
z Gorgonową stosunek? u, 

. - Sw.: - Dokładnie tego nie mó- to będzie nieszczęScle dla Zaremby 
wiła. 

Prok.: - W śledztwie nan zeznał Obr.: - A co ma oznaczać paflskie 
inaczei· A czy Lusia mówiła, że oba- powiedzenie z przed paru dni, że jak 
wia· się, bv jej Oorgonowa nie otruła? Gorgonowa zostanie uwolniona, to bc-

Sw.: - Nie. tego nie mówiła. dzie to nieszczęście dla Zaremby? 
Prok.: _ Znowu pan inaczej z.ez- Pytanie to wprowadza Bieleckiego 

nar. niż w śledztwie. Tam Pan zeznał, w ogromne zakłopotanie. Nie wie po­
. L. · b I · ż k czątkowo, czy ma przyznać, że coś po­
ze usia a. a się, e os ariona ja za- dobnego wogóle powiedział. Ratu1·e się 
bjfo. 

Obr.: - Jakiej? 
św.: - Znajomemu, 
Obr.: - Co on za jeden? 
św.: - Inżynier. 
Obr.: - A jaikie jest jego nazwi­

sko? 
św.: - Nie pamiętam. 
Obr·: - To jest dziwne. Ale ja pa­

nu przypomnę (wstając). To byt inż. 
Nycz ze Lwowa· Ulicę i numer podam. 
Poproszę o wezwanie tego świadka, 

jak również innych, którzy w tej roz­
mowie uclestniczyli Poproszę o zawe.­
zwanie ich w charakterze świadków. 

Swiadek Jan bu chi 
Bielecki zostaje zwolniony, poczem 

zeznaje świadek Jan Lucbt, niezaprzy­
siężony. 

Przew.: - Co pan robił u p. Za­
remby? 
św.: - Byłem ogrodnikiem od 1929 

r. do maja 1931 r. 
Przew.: - Pani Oorgonowa już 

tam była. jak pan prtyszedł? 
Św·: - Tak. 
Przew.: - A jalkie były między ni­

mi stosunki? 
św.: - Kłócili się od czasu do cza­

su. 
Przew.: - Która strona była gwał· 

towniejsza? 
św.: - Pan Zaremby był zawsze 

spokojniejszy. a p. Gorgonowa mówiła 
zawsze wszystko gwattownle. 

Przew.: - Jaki był stosunek p. 
Oorgonowej do Lusi? 

· Sw.: - Ja dzisiai iuż dobrze nie niepamięcią. 
Obr.: - Ty byto kilka dni temu. Pan , • ł 

pam:etam. wobec pewnych osób powiedział. że Przeklinała 1 wyzywa.a 
Prok.: - Pan mówił. że Dies był uniewinnienie -Oorgonowej będzie tra-

Sw.: - Była sucha. 
Sędzia przys. Otorowski: 

Pan rozmawiał z Kamińskim? 
Św·:-. Nie. 

Czy 

O stosunkach w rodzi­
nie Zrramby 

Sedzia orzys. Karaszkiewicz: 
Czy przychodzili jacyś mężczyźni do 
Gorgonowej? 

Św·: - Specialnie do niej nie przv· 
chodzili. Przvieżdżali w towarzystwie· 

Prok. dr. Szypufa: - Jaki ' był sto­
sunek Zaremby do dzieci? 

Sw.: - Bardzo dobry. kochał Je, a 
one były do niego bardzo przywiązane· 

Prok.: - A jaki był stosunek Sta­
sia do siostry? 

Św·: - Także bardzo dobry, Ni­
gdy nie było międzv niimi żadnej sPrze 
cz ki. 

Adw. dr· Woźniakowski: - Czy 
dzieci mieszkałv w Brzuchowicach czy 
we Lwowie? 

Sw.: - We Lwowie. 
Obr.: - A do Brzuchowic nie przy­

ieżdiały? 
Sw.: - Przyjeżdżały, w maju. 
Obr.: - W maju czy z końcem ro­

ku szkolnego na wakacie? 
św.: - W czerwcu na wakacie;. 
Obr.: - Czy pan był na miejscu. 

gdv oskarżona ooiechata do Dalmacii? 
Sw.: - Tak iest. Pojechała na mie­

siac. 
Obr.: - Nawet na 3 miesiace. A 

gdy Lusia wviechata do Szwakarjj na 
rok? 

Sw.: - Także byłem. 
Obr.: - Więc kiedy Pan robił te 

obserwade stosunków w domu. kiedy 
cią..• le kogoś nie było? 

św.: - Pracowałem tam Półtora 
roku, miałem czas na to. 

Następnie zeznaje 
1 MARJA SIEKIERSKA 

18-letnia dziewczyna. Była ona kole­
żanką Lusi. złv. Czy pan wvklucza, by on mógł gedją dla Zaremby. Mam świadków, Sw.: - NLe był zbyt dobry. Prze­

wpuścić kogoś obcego do domu? którym pan to powiedział, każę ich zywata ją, „wstrętna małpa" i przekli-

1~~. dr. ~ko.in"iakowski ~r·os1' o od- wezwać. nala. Raz powiedziała mi, że ·Lusia' Lusia n in zada111ał2 s'c 
„ . Przew.: - ·Czy pan rozmawiał zI jest szelma, małpa. a na moją uwagę. I U na W ł U " ~ ~ 

czytanie reznań świadka ze śledztwa i kimś na ten temat? że Lusla jest spo~ojna. odpowiedział.a z maz· "Zyzn~mi' 
z PoPrzedniei rozprawy, Wynika z św. - Tak. Oorgonowa: „To Jest w Brzuchowi- ~ U U „ , '" 
nich. że Bielec~i ?eznał t~m, ~e dzieci Przew.: - Kiedy to byto? cach. ale ~k1ąd pan wie. co się dzieje Przew.: _ Pani była koleżank<i 
pragnęły odsun.ięc1a oskarzoneJ, że Lu. św.: - Kilka dni temu. we Lwowie.„ Lusi? · 

s5~0~~ag';0iaJ: si;06ż Go~gl.0now:dts~eTij 
1 
~rze0w.: - Po~iedbzidał. pan, ie uwol Przew.: - Czv p. OorSironowa ·oy- św.: _ Tak. 

A' Y ee n • a n . e n eme orgonoweJ ę zie nieszczęś- la mściwall Przew.: - · Czy Lusia żaliła się na 

aw~ntur.Y wybuchały na tle~ walki os- ciem dla Zaremby? $w.: _ Sądzę, że tak. Jak bvla zła Oorgonową? . 

karzoneJ z denatk~ o prymaL w do!llu. św.: - (zgnębiony) Powiedziałem!. na mnie, to łamała drzewa, niszczyła św.: _ Tak, mówiła, że ją przezy-

~orgofk<:?1ia gfoz~łL ~amordowamem Obr.: - A jak pan dalej powiedział, kwiaty itd. wa i bije. 

szvs 1c · m. n. t us1. proszę dokończyć„. Przew • - A czy słyszał Pan że D· Przew.: - Czy więcej razy się ża-

ib~: - Czy pan dawno zna Za- św.: - Powiedziałem, że $ak sąd Gorgono~~ była niedobra dla d~ieci? lila? 

remśę. D d . . k'I 1 
uwolni Oorgonową, to będzie to trage- Sw. _Tak· Syn mói tam chodził i św.: - Kilka razy. 

w.: - wa zieśc1a 1 ka at. dja dla Zaremby, że to mu złamie ŻY· . ·d l · b' d b l 4 · Przew.: - Czy opowiadała, jak do-
Obr.: - Czy jet panu wiadomo, że cle. opow1a a .. ze p ta Y r!lz o -eJ, raz chodziło do awantur? 

Zaremba młal nieślubnego syna? Obr.: - A co to miało Olznaczać? o pól do p~ąt:1. ra~ o 6-e1 .. Wte~v mó- św.: - Tego nie opowiadała. 
św • - Nie Św • że on si'ę taki d wiła do dzieci: Obiad będzie pózno. to p 

„ · „ - w m wypa - · b' ~ k r k chi b rzew.: - Czy mówiła, kto to jest 
Obr.: _,.. Czy pan wie. ie gdy Za- ku powiesi. wez so ie Lymczasem awa e e a• Gorzanowa? 

remb~ przestał płacić ali1!1enta, przy- Cala ta dyskusja wywołała żywe . Pr~ew.: - I wedłuĘ" t~go Pan są- Sw.: _ Ja wiedziałam, ale ona nie 

chodził ten syn cały czas 1 groził mu? poruszenie na sali. dził, ze była zla dla dzieci? mówiła mi. 

św.: - Nie wiem o tern. Przew·: - A skąd pan to wiedział? Obr.: - On uważa. że to było coś Przew.: - Czy Lusia dążyła do te-

Obr.: - Czy pan mieszkał w Brzu- św.: - Wywnioskowałem to z ro'L ziego ze stronv OorgonoweL go, by ojciec zerwał z Gorgonową ·;> 

chowicach? mowy z Zarembą. Jest bard.z.o złama· Przew.: - Pan bvł ag-rodnikiem. św.: - Tego nie mówiła ale ch~ia-

św.: - Stale mieszkałem we Lwo- ny. Więc widział Pan również piwnicę? ła żeby ~uż raz Gorgonowe'j nie byto. 

wie. Przew·: - Pan jest przyjacielem Św·: - Tak. O tern, by namawiała Zarembę do zer· 

Obr.: - Czy pan nigdy nie wyjeż- Zaremby? _ Przew.: - Czy piwnica była sucha J wania z Gor~onową nie wiem. 

dżat do Brzuchowic? Sw.; - TaK. czy mokra? (Dalszy ciąg na str. 4-tej). 
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(Dok oń· 
czenie) Proces Gorgonowei 

Przew.: - Czy pani coś wiedziała Przew.: - Jak długo? · 1 ta sie z Lusią. czv stvszała Pani? Adw, Wci.nłakf1wski prosi n od~ 
o osobnem zamieszkaniu Lusi? św.: - Kilka lat, początkowo to Sw.: _Tak. raz słyszałam. iak Lu- cn·fanie zeno.. fi :ei w śledztwie '.)!<:\U-

św.: - Od kogo wyszła ta myśl !am n?sił produkty mój mąż, ale pot.~m sia mówiła do Gorgonowei: „Prosze Je 5.1~ ie ~ama ona tego nie sł v s7.a,la, 
nie wiem. Lusia bardzo cieszyła się, że Ja nosiłam. przestać z oćłpyskiem„. aie op~v 1adał ici "&1.rodn:k Kamiftśki i 
będzie miała własne mieszkanie. Przew.: - A co to znaczy półPY- Bckcrńwm1. 

Sedzia Otorowskl: - Czy do Lusi ,,Zona zwar1·owała przaz s.k .em? Adw. Wol.ntakowski: - c) pant 
przychodzili koledzy? ~w ·:~ Ja nie wiem, ia takich rze- Przvn:l~ : ła do willi? 

Sw.: - Nie, ona wogóle nie zada· tych malpó '' · · ~ Ml · · ś t . ł I \V czv 111e rozumiem. ~w.: - eka. ser. 1a1a. m1e ane 
wa a s e z mężczyznami. PrZ'1chodziły p k C 6 ·t k' d ś Ni k k. ;r ro .: - zv m w11a te Y : •• e i urcza 1. 
jedynie koleżanki. Przew.: - Czy pani chodziła w ro- mogę lut dłuteł wytrzymać z tą mal. Obrońca· -- A ::zv dużr tego G.>r-

Przew.: - Czy Lusia dobrze się ku 19JI. to znaczy wtenczas, kiedy za- pą, zobaczycie. ie sfe coś stanie•", gom)wa brata? 
uczyła w szkole? 

Sw.: - Bardzo .dobrze, była Inte- mordowano Lusię? Sw·: - Tak, Gorgonowa tak mó. Sw.: -- n\\ ~zem. d1·io braia 
Ił t k' . ś i Sw.: - Tak, ja chodziłam. w;ta. Obrońca: - Chodzi mi właśnie o 
g~n na, wszyst ie Ją szanowary my Przcw.: - Co pani słvszara? Prok.: - A kogo myślała mówiąc ~twierdzenie ie dzieci nictylko żywi;l~ 

~~~;~~~~Y· Była bardzo skromna 1 ~w.: .- Słyszałem . iak Gorgonowa .. majoa'', czv Lusie? no kluskami kartoflanemi. 
Przew.: _ Czy Lusia chodziła nalo?w1edazrnła: •:1ż,ona zwariąwa!a przez św.: - Ja nie wiem. czv Lusję, czy Na tern rozorawę odroczono do dni" 

spacer z Gorgonową? b eh me triów. la też Z';"arJuję • sfa.!:acą. d;ri~ = Pisżcgo. 
$w.: _ Nie. ~ P~zcw.: - Czy pam pytała kto s~ Prok·· - A pani m6wiła na śiedz- „ 
Prok„: - Wolała chodzić z ojcem? ~e rśn•1fpy? . twię. że myślała. i~ chodzi o Lm:·c:. W JUTRZEJSZYM „EXPRESSIE DAL 
Sw. _ Tak w.: - Nie. Sw„ - Ro tak cvowiadah. i~ ona J SZY CIĄG PROCESU GORGONOWf.J 
Ad;. Woiniakowskl: _ Czy pani Przew .: - Czy Oorgonowa ktńci- ma z łoś~ r.a I usię. • 

odwiedzała nieboszczke w mieszka- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
nlu? . 

św.: - Bvłam tam tylko rnz. 
Obrońca: - Kto się opiekował nlq 

i bratem przed panią Gor~onową? 
$:w.:, - Mieszkały z ciotką a póź­

niej u OpiołowcJ. 

Rzekomy zamach na Hitlera 
Obrorica: - Czy chodziły inaczej I 

ubrane potem? 

Pod M nachjum założono obóz koncentr·acyjny 
dla· komunistów i socjal istów 

$w.: -- Nie, były stale skromnie 
ubrane. Nie miał się niemi kto opieko­
wać. 

Bertłn, 21 marca zamachu Jest pisany w tym samym to- · PODŁOŻONO TRZY GRANATY, KTÓ· 
Wiadomość o rzekomym nowym za- nie co swego czasu komunikat o podpa RE MIAŁY WYBUCHNAC W .CHWILI 

machu na Hitlera wywołała w szer.o- . lentu Reichstagu przez komunistów. I PRZE.JAZDU HITLERA AUTEM. 
kich kołach niedowierzanie. Ogólnie Jak wiadomo, rzekomo przed do- Również nieprawdopodobne wydaje się, Dor. gonowa S~t: odgrażała zwracają uwagę, że komunikat o tym mem Hitlera u stóp pomnika Wagnera . iż widziano Jak rzekomi zamachowcy 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ! poill~~i~~b~an~~~~okbpa~ 

Następny świadek, druga koleżanka ob , w· I k. . p I k. h . ł . , I trzytem aresztować. . 

Cusi JADWIGA SZWAJCERóWNA. oz e 1e1 o s I c c1a zorgan1zowac,1 1e:::~~d:::.yre!c~ś:i~~;;~~i;: : 1
::: 

Przewodllłcząc'łl • pyta J·ą CZ'' w·re &. • zie wyst:ipicn1a zamachowców HITLf:„ 
J• • „ ro~rut: ... „ t1'11'1hJ~11dOn> flie n> 'ff'ar§lł: lf!l fll fe . Rowc· y URZ"DZll,IBY w NIEM· 

coś o stosunku Zaremby i Gorgono- ,„ 
wej. . Warszawa, 21 marca. ochronne. dzięki czemu do planowanych CZECH TAKĄ RZEŻ, JAK•EJ JESZ· 

$w.:-: Lusia tama się czasem. M6 W związku z oslatniemi aresztowa- ekscesów nie doszło. I CZE śWJAT NIE WJDZIAl A śMlfRĆ 
wiła, te się Gorgonowa z nią źle ob- niami działaczy o.w.P. w Warstawie, W trakcie obsewacji szereg osób za- , POMEŚI.JBY KOMUNIŚCI, SOCJA-
chodzi. , dowiadujemy się, że władze otrzymały trzymano na gorącym uczynku wybija-I LIŚCI i ŻYDZI. 

Przew.: _ Czy mówiła, 1e Oorgo- w1adomość. ii O. W. P. przygotowuje nia szyb w sklepach żydowskich. Wła- Obecnie w Dachau pod MonachJ11m 
nowa . się jej odgrażała? sle do wielkich dotychczas w Warsza- d.re bezpieczeństwa z tego powodu przy 1 utworzony został Już pferwszy obóz 

Sw.: _ Nie. Oorgonowa się Jej nie wie jeszcze niebywałych ekscesów an- stąpiły do rewizji i ares 7. towań wybtt-1' koncentrac:vJny dla przeciwników połi-
odgafąb aJe Lusia opowiadała, że tyiydowskich· Ekscesy te miały być niejszych działaczy z O.W.P. tycznych Hitlera. Znajdzie w nim po. 
boi sie. 1.e ją Gorgouowa otruJe. J)Ołączone z rabo vantem i podpalaniem szyscy are z · :yH ..11 • ie- łeszca:enłe 5.000 JcomunJstów, socJaJI„ 

Przew.: _ Czy była dobrze ubra- sklepów iy. dowskfch· d"zietę przesłuchiwani . przez sędtieg-0 i stów, relcbsbannerowców l pacyfistów. 
na?"" ••• . , , "t ,, " W zwja4,ku i t.em wf(ldze bewi~c.zęń- ślędczego w obe~'t:i ic.ep; okq ąto„1 # 

św.: - Bardto źle„ stwa natychmiast wydały zarza,dzenia ra dla spraw ?>ółi tycznych Kohtcłtbws- 1 Ber1łn. 21 marca 
Rrzew.: _ Czy nie mówiła 0 tern kiego. W wyniku przesłuchiwań i ze- Na zlecenie polidi polit.vcznei drko-

oJcu? · · , I branych pzez policję matejatów sędzia nano rewizji w wi'!li prof. E.insteina w 
. św.: - Ow5zem. mówita, ale ojciec E 't s o ort br o n ł śledczy zarządził osadzenie w więzie- . Caputh pod Poczdamem. w rewizJi 
odpowiadał jej, że oddaje wszystkie pie ( niu !O osób .Jako o:ślrnżonyc:h o po.dbu- ;poza Pnlicia wzięły udział oddziały 
niądze „pani" i niema dla Lusi pienię- z Ameryk i rzame JedneJ części ludinośc1 przec1wko ' szturmowe. Żadne i broni nie znalezio„ 
dzy. 1 dru~iej w celu wywoływania gwałtow- no. 

Obrońca: - Proszę to zaprotoku-1 ma byt zakazany nyich zaburzeń. •••&1.!l!l#t\l'Ji&•••••••••••-
łować. Waszynrrton. 21 marca· , ••••••••••••••• 

z kolei zeznaJe (t) Do parlamentu wniesionv został 5 godzinny dzień 
MARJA DRONOTEI.:. ' prolc·kt przewidujący zakaz eksportu Krwawa ro..eprawa 

Jest to mleczarka. która sprzedawała · broni ze Stanów Zjednoczonvch. Pro- • Pr.a cy 
żywność we willi Zaremby. •iekt ten ma wielkie poparcie ze strony nozowa zaprowadzono w Peru 

Przew.: - Skąd pani zna Gorgono- i dem0kratów .. ale wątpliwern. iest. czy! Klika osób rannych New York. 21 marca. 
wą? uzyska on większość. albowiem Stany · (t) Wielkie wrażenie wywołały w Pe 

św.: - Przynosiłam tam Jaja, ma- Zie<lnoczone obecnie posiadają wielkie I Łódt, 21 marca t , . d • · 
sto i śmietanę. zamówienia z rozmaitYch kraiów pro- (gr) Wczoraj około północy przy ru 0~ 3;•TI17 zarza zem]ł wladz. R.ząd pe 

Przew.: - Czy do Lwowa czy do i wadzacych woinv i zapewnie nie he- zbiegu ulic Dworskie! i Młynarskiej do- kuwianskt _;'P~v.;adznł J!a. Pewten ~-
Brzuchowic? Idą chciały w obecnci chwili zwiększać konano krwawej napaści na przecho- res .~zasu „~ • zmqv dzien pracy, m~-

św.: - Do Brzuchowfc bezrohocia dzących tamtędy kilku młodzieńców. mo, 1z sprzeciwiał st~ temu stanowczo 
• · · Mieszkańcy , okolicznych domów zarówno ore7vdent iak i izba handlo-

usłyszeli przeraźliwe krzyki napadnię- ":O - przemysłowa, oraz ~anki. lnowa­
tych, przyczem niektórzy na wet wyb ie c1a .ta !"a. na celu całkO'W'lte prr,eksztal 
gli na ulicę, by pośpieszyć z pomocą ceme zycta g0sPodarczego państwa.~ 
rannym. Napastnicy widząc groźną dla Wskutek znmiejszenia · godzin urzędó­
nich sytuację, zbiegli. ! wania. szereg nrzedsięhiorstw hedzie 

Hallo! 'lu rodjo!. 
J»ROGRAM ROZGLOśNJ t(IDZKIEJ 19.20-19.30: Komunikat Izby Prz.emvsłowo-Haa· 

nPOLSKIEGO RADJA". dlowei w Lodzi. 
11.40-11.SO: Codzienny Przeitlad Prasy Polskie! 19-~19·~5: K w~dra.na litflracki. Fr~m. z pl)-
11.50-11.55: Ko,munikat meteorologiczny dla k.o- W'!eści Zdz1S.Jaw~ , M.uynowski-ego P. t.1 

munikacii lotniczej. „Okręt bez kotwicy•.. . 
11.58-12.05: Sygnał czasu . z War511Awy, Hefaał 19.45-20.QO: Pr_aso~y Dz1eonnik Racl!owy. 

z Krakowa. 20.0D-;:2().25: . P1 eśn.i e.stot\S1~11e odśpiewa . Gem 
12.05-12 IO: Odczytanie proiramu na dzień V11!1a.mag1 (barvton). Akomp. Ludwik Ur· 

bida •y stell!I. 
12.lC\-tJ.2Ó: Koncert z płyt gramof011owyclk 20.25-2~-00: Koocerl popula.my. W.vk.omy.rey: 
13.20-13.25: Komunikat meteorologiczny. Ork1eetra P . . R. pod dyr. J„ Ozmii.6~1~0, 
13.25-15.10· Pnerwa. St~fan Schle11Chk.om (VJO!a) 1 Ludwki Ur• 
15.10-15.15: Komuniikat Palislw. ln&t. Eksport. &tem (ako~p.) . . 
15 15-t5.z5: Komuniikat goepooarczy, W przerwte : Wu~.domo..~c1. aportowe, oraia 

15 ?5 15 30• Ch ·1k 1 t · I I Doo. d.o Prae. Dztein. Rad1. 
.~ - . . w1 ~ o mcza przec wgazowa. 22.00-2215: lmkowirowana d~ta Ht•r.acka 

15.30-15.35: Komun.i/kat Państw. Urz:ęd. Wych. 1 d. d G6 • · R 
Fi.z i Państw. zw. Sport. m ę zy PP· <>nl'a. em re 1 omuem 

15.35-15.50: „Wśród k&iątek" - prngląd n.a~- ~ęlb5ow ... 1c
2

z5
e5m.M ,__ ,_ 

h da • t 6 · --' H k &&.. -" • : uzy"'"' ... necima, 
now.s·zyc wy wnic w om W1 prw. enry z315-23 20 . v ·•- t t I""' · 
Mościcki. . . . . • ~omum~a y me eoro ~51cmy 1 ~-

15.51'}-16.ZO: Płyty gramofonowe. h(;yiny. 
16.20-16.40: Odczyt dla maturizyst6w (Dzii,ał 23.20-:24.00: Mµzyka ta:n~ 

Histo1"i1}. AUDYCJE ZAORANICZNe 
16.40-17.()(): „Spra.wy cz.arodziejekie" - wygł. 17 25 Mo k (D Ś ) ,L h' 1.-•• 

P. Otto Hedema.n. (Tr. z Wilna}. • • S Wa O W. , <? eD·git'w 
17.00-17.55: Popoludni.owy koncert symfG11.i-cz- op. Wa~nera. Tr. z Teatru Wielkiego. 

ny w wyk. Ork iestry filh. Wa'l"SZ. pod dyr. 20.00. Koeni~swusterhausen. „Elek-
Grzegorza Htelberga. tr " r R d - St T 

17 55-18.00: Odczytanie programu na dzieli na· a - o~e a yszar a raussa r. Z 
stępnv. Opery Panstw. 

18.00-18.20: Odczyt dla maturzystów p. t.: - 21.00. Medjolan. „Chowańszczyma", 
„Po~ieść btoryczna w XIX '!"·" -~dczyt op. Mussorgski>ego. Tir. z Teatru „Alla 
II-g1 wygi. .prof. ~y.gm .. SzwejkowsJu. Scala". 

18.Z0-18.25: W1ad omosc1 btetl\Ce. 21 30 W' d • M' t' t i · · 
18.25-19.00: Muzyka lekka. . • 1e en. 1s ingue te 1eJ re.. 
19.00-19.ZO: Rozmutości. wja „V<'ila P%rts". Tr. z Ronachera. · 

Na miejsce napadu zawezwano po-r?;musz.ony zatrudnić większą ilość pra-
gotowie miejskie i kasy chorych. cown11k6w. co przvcz}Jni się do zmnlet-
Wśród rannych znajdowali się: Chas- s~enia bezrobocia. . 
kieł Zoller (Berka Joselewicza 20), Jo-1 . . . , 
sek Żółtek (Młynarska ,39) oraz Moniek Nowe aresztowania 
kkowicz (Młynarska 65). Zollera, dot- fi I 
kliwie pokłutego nożami, odwieziono nans st6w w Ameryca 
do szpitala im. Prez. Mościckiego. New York, 21 marca. 

W wyniku całonocnych poszukiwań (t) W zwiazku z aferą bankiera Hai-
ujęto kilku domniemanych sprawców mana dokonano w New Yorku szeregti 
krwawej rozprawy nożowej. Dochodze nowych sensacyinych aresztowań. wv 
nie trwa. bitnych finansistów. Osadzono miano­

Deportacia komuni­
stów ' Z Argentyny 

wicie w więzieniu Przewodniczącego 
trustu „Arkadia". Sleyta, oraz j~gó sY.„ 
na. Obydwaj aresztowąni wspódziatali 
w fałszerstwach ttarrimana. Gettera1.­
rtv Prokurator Stanów Ziednoczon:vch 

Buenos Aires, 21 marca. zaoo~iedz1ał dalsze aresztowania. któ:.. 
(t) Rząd. argentyński wvsłał nowy 1 re maJą na celu sanacie życia finanso­

transport przestępców, którzy będa od ; wego w Ameryce· 
stawieni do. rozmaitych państw europej ---..;..-.. 
ski,<:h. Pomtedzy dePortowanemi znai- MOskwa. 21 niatca • . 
duie się obecnie znaczna ilość ką!lmn i- Nad wybrzefo.n morza Biate~o ~ 
st~~· 9r~z szereg ~złonków maf?1 zło- Oceanu Lodowate~\') Przeszeut cvkton, 
dz1ełsk1eJ,. <?kręt w1ozącv Przestępców : który wyrzucił na brzeg około 20 kit­
zaw1t·a, na1p1~i:w do Portugalii. stamtąd 1· tr6w rybackich a 3 zatopił. Szczełó-
za.ś skieruJe się do innych portów. łów katastrofy brak. 



~::=~. 
ff ••• s:ę jedną z tych, które szminkowanemi 

ustami - w blaskach niewYrainych Ja 

Powieść sensacyjno-społeczna ~a;~ koct~~kós!~~ą do siebie przygod-
. Kobieta zatrzymata sie przv ka-
~'WłMMIM''"''' 1 M''''"''"'"'"""'' '''''"'''""'~'"''""""""'''""'"li W'l!l'!l!!!l"!l"l!"''"'!!!!'!l!:::'l!'!l!!'!!'''l!!!!l!I miennei balustradzie. patrzac szeroko 

RO o IAL IERWSZY · . . . rozszerzonemi oczyma w szarą ot-
Z ~ P • • ła w c1enk1; wyszarzaeł pal!o· z. Po<! wość, ~zla~hetną dumę i n1eskalaną czy chlań wodv •• . Tragedia bezrobotne) k!órego WY_;> ląd.at brzeQ' wys~rzęP1onel stoć dz1ew1cy. Nie chóala umierać„. Była jeszcze 

~ meco spódmcz~i. a p9ńczoszk1 ce~~wa- . To. też z.alet~ zdobywalv samotnej 1 tak młoda!„. Od życia. z wyjątkiem kil 
z oddali dochodziły niewyra:tne od- ne bytv pra~ie m1eJsce J>rzy m1eJscu· s1eroc1e sympatię ogófu, le~z równo- I ku przelotnvch uśmiechów. nie otrzy­

głosy nocnego życia· wielkomiejskiego, Ale K1ato nogi„.„. . k ść 
1 

d k , c~eśnie stalv się przyczyną iej kata-, mała jeszcze niczego w darze„. Jakie 
a tu pod kamieniami wyłożonym bul-

7 
ć asyiczn~ 1~} pię !1° Y e za~a:;- strofy. . Piękne są góry, w których rqdza się te 

war.em szemrała rzeka. Y mus at 1ak~s zawi~nY p~zech?dz.u~n •. Dyrektor fabrvk1 obleśny, stary tł~- szare fale, ołynące teraz u ieJ stóp! Jak 
Prz.eotywaiac przez miasto .P1oneła -. P.~n. wrac~., acy w1docz~ie z Jakte!ś ~c1oc~. oddav:na z~ra~a! uw~~ę na .0 1e 1 że cudowne jest morze. w którem fale 

łuną dalekich świateł elektrycznvch i ~bacn. - gdvz poufaleł zbliżywszy się kną prac~wmce. ~1em1e1 Halma RaJec- ! te odooczna ! Tak, cudowny jest świat, 
czerwieniła s.ję. rumieńcem swych taie- 0 dziewczyny. szePn~ · . I ka potrafiła Paraliżować dyplomatycz- piękne iest życie! 
mnie. .- Chod:t mała, póklz:emv na kola- !1e konkury starego donżuana. n!e zda- I myśl, że trzeba umierać wydała 

Nosiła ona na swoim grzbiecie sta- cv1kę!„ .. Na dobrą kolacyJkę.!„: . 1ąc so~ ! e na~et sprawy z .teg9. ze ~egq się iei straszną. W oczach uczuła łzv 
tkl, załadowane towarami i flisaków, I obJąt bezczelną reką kibić dziew- rodza!u tal«yka ~-0wśc~ag1Jwośc1 1 a w gardle suche pieczenie. 
marząc'ych" o bogactwje. Była ściekiem, czyny, . . I zwłoki. rozpala do b1atośC4 zmysły dv- Machinalnie dorKnęła sie szyj - i 
dokąd sptvwały wszystkie brudy m!a- Słowa: ,,kolac~ika.„ dobra kolacYI- . rekto;a. . . . palce jej natrafiły na mały medalik: by 
sta· Nad Jei brzegami w samotnei ciszy ka" sradły na kobietę iak cudowna oo- I N1kczemmk •. me mogąc zdobyć Jej ; la to iedvna pam iątka, jaka została jei 
szukały pary zakochanych samotna- ~usa. Przecież od dwuch dni nie , miała ~ otwartym boJU, w!dząc, że wszelkie Po dawno zmarłei matce„. 
ści, a w jei zimnvch nurtach. znafdy- . 1 uż ~i~ w usta~h! Ołó<;J iei ~tal si-e w t.ei le~o zaku~y, ażebv 1ą owładn~ć speł- Wizje daJekiie2'o dzieciństwa przY-
wali ci. dla których życie przestało , ~hw1h ostry. i przew1erca1~c". całe JeJ za1ą na n·~zem. przy. nastepneJ red~k- frunęły ku niej lotem białych gołębi. 
mieć swój urok, ostateczny odpoczY- ' Jestestwo, mbv Potworny sw1der·„ cz1 Po~ta~1ł snrawę Jasno: albo H~Ji~a - O matk-0! _ wyrwał sie jej o-
nek. I - Tak!„ Zfość coś, uciszyć to stra.: ~osta'!11e Jego ~ochanką lub skreśli się krzyk z głębi zbolafej duszy„. 

Ą rzeka czerwieniąc się rumi·eńca- , szliwe uczucie głodu! - przemknę.la !ą z h~tv pracu1acych„. . Przez mgłę, przez dalekość. przez 
mi dalekich świateł i swoich własnych jej przez myśl. Dziewczyna wyhrała to druine„. bardzo dawne czasv uirzata sPogląda-
myśJi, nlvnęła coraz dalej, dalei w stro l Lecz sekundę potem przyszło za- . Od tego czas~ :ninęło już osiem mie iące na siebie dobre i zatroskane oczy 
nę morza... . , stanowienie. s1ęcy. Skromne JeJ środki wvczerPałY matczyne ... 

Na wieży stareQ"o kości0ła wydzwo-1 Za jaką cenę? Kosztem hańbv i upo- się. Nigdzie ni~ mogoła znal~tć nowei - O matko! - zapłakała - nie 
nit zegar 2'.odzinę drugą: była ciepła dlenia? Nie. raczei umrzeć!... pracy, Energja lei załamała się, aż do- orzyszłoby do tego, gdybyś ty przy 
noc czerwcowa. . 1 I odtrąciwszy bezwstydnego intru- szła ~o te2'o stanu. że oto dziś w nocy, mnie była!... 

Z pobliskiego zaułka · wyłoniła się 1za. poszła szybko wzdłuż rzeki w stro gdy Jakiś przechodzacv Piiak zaofiaro- I nagle uczucie samotności stało się 
Postać idncej zwoJna kobietY. Krok jej nę mostu. wat się z checią. kupienia jej za kola- w niej tak Potężne, że przygłuszyło 
był .chwie?iw. głowa Pochylona. I Teraz dopiero sPokoiniei uprzYto- cie - ona potraflfa s i ę, zawahać... . f )no w ni-ei ostatnią chęć tycia. 

·skoro weszła · wkrąg światła, rzu- mnila sobie beznadziejność swego Po- Tak - to byto dz 1ś ! Lecz czy Ju- Przetożvwszy sobie nogi, siadła na 
canego przęz ulic7.na lamoę gazową. łożpnja. tro 7.n.aidzie ie~zcze tyle sity, ażeby o- haJustradzie. ażeby sPrężywsiY się w 
mngfeś zauważyć iei piękne. choć zapa j Myśl że bodai Przez chwile mog'ła · Przeć się nodnbnei pokusie i nie runąć <:obie. uczynić ostatni krok. 
dn!e.te oczy, szlachetną linię. twa,rz~ i 

1
. ~i7 z.awahać ! u.lee. pokusie, wydala sie . w ~vielkie bagnisko. z kt?rego iuż nie Już miała ~erw~ć sie od ziemi i ru-

ust -· ust. które bvty bla<le 1 zac1śnt.ę- JeJ nie do zmes1enia· mozna wyolynąć na drugi brzeg?... nać w otchłan rzeki, gdv w tern uczu-
te: . wjd9cznie niewe:sołe musiały być I Kiedyś, za dobrych czasów, gdy by. J~1eka szumia~:t 11a dole a ffalina, ta na swem ramieniu czyjąś potężną rę 
mY.~li dziewczyny. la jeszcze stenotvPistka· w zarzadzie fa r.?trząc w JE.i gicbokie nurty, powzięła kę . która Porwała fa z całych sil. 

pję~ność ta kontrastowała przykro bryki. koleżanki i knJedzv nazvwali Ją 7·.ane Po~tanow1en:e. 
z nędzą i opuszczeniem, biiącerr. z ca- żartem . hiswańską ksieżniczka'~ co .o- Sk,,ficzyć ... Skończyć iu.l raz z tern (Dalszy ciąg jutro), 
tef "ei nostaci. ziewc.zvna 1,1brana bv- kreślafo dMkonale Piękna powściagłi„ ~~·szy• fkiem! Racze1 zidnąc niż <;~ć 

; • • ";#) '1. -,_..,, I . • • , f' \ „ - n 

TAJE.MNICA HRABINY ., 1 --~~~~ "'~szcze -raz . skinął na poże- . -YJvszła?„. Niemożliwe!.„ Mote. 
gnanie 1 zmkl w kurytarzu. Jest w 1adalni?... . 

'Lena wyskoczyla z łóżka. Ranny - W tei chwili sprawdzę... Chło-
foj procrder byf hardziej skompliko-,Piec! ... Idź na salę i sPrawdź. czy iest 
wanv niż barona· Oprócz łazienki. fry. tam nani Porębska-Regenowa„. 

Napisał s~ec•alnle dla , ziera i manikirzvstki. zaięta była · orzy- Chłopiec wrócił, zaprzeczając: 
„Expressu JERZY BAK 1 tem masaivstka i pokojówka. która po- - Niema.„ 

droższy? _ zapytał całując ią w śnie-I maga fa iei się ubrać. Adolf wzruszył ramionami. 
żną szyję.„ O dwunastei Lena zeszła do sali Ja- - Nie rozumiem ... - mruknął· _ 

_ Dzieku:ię eh _ odparfa nieco ,d!J.lnei na śniadanie. Siedząc prF stole. Wiec Pewnie wyszła •. co? ... 

S~sa~YJ.na powieśf wspOłczesna 

1'99) 
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Fatalna przełażdżka zaspanym głosem· _ Za dużo wczoraj uJrzała Pnprzez szklane drzwi wyso- - Prawdopodobn1e„-odoarl por-
Nazaiutrz była niedziela. Słońce od tańczvłam„. · I ką p~stać ~doJfa. . . . tier· 

w~zesnego ranka praż~ło niemoil.i- _ Widziałem.„ _ odParł baron.- Uirzał 1a również i uśmiechnął s1e - V! takim razie bardzo Przepra-
wie. PrzeczuVfało s1e. ze w południe Pan Adolf nie dawał ci spokoju ani , zdaleka. szam i zegnam Pana... · 
nikt nel· wyjdzie na miasto z powodu u- chwili·" · I - Czy już !Z'otnwa Pani? - zapy. Portier skłonił się nisko. chowając 
Pał.u. Pozostał wiec tvlko spacer autem Bardzo miły człowiek· .. J świetnie tał. witając się z ni~ bard.ro uroczyście. : do kieszeni otrzymaną monetę. 
za "miasto do Cha:Jottenburgu. tańczy ... A czemu już iesteś ubrany?... - 0\yszem„· .Nie WY!eżdżamy chy- Adolf tymczasem Pobiegł do czeka-

W ·hotelu •. Ma1estic" goście ieszcze Nie czekasz na mnie?„ ba na długo?... jącego auta. 
sp~li' mimo. ii zegair wskazvwal już _ Mówifem ci pr~ecie. że 0 iede- - O. nie„. O której chce pani być - Już sie niepokoiłam o Pana.„ -
dzie~i~ią"g9d.zinę; · . . . • nastei przyjedzie do mnie oan von Lei- z powrnfem?... rzekła Lena. 

· Sobo~n~a z.abaw~ ~rzec~agnęł~ sie bnitz i wybierzemv się razem na obei- - Musze być prze~ drugą... - Bardzo przepraszam. .. Nie mo-
do: ,trzec1e1 .w no.cY. me .wte~ d.z1wne- rzenie tei fabrvczki-.. Bardzo wiele uza- - D!'skon~le··. MoJa w tern głowa, głem znaleźć kapelusza„. 
go, te ~wśc10~ n.1e kwapiło się Jeszcze leżniam od tego interesu„. Mimo więc aby nam ~róc1fa na czas„· ~rosze.·. - Ale 2lnalazł pan?„. 
do '0pusz!=zan1a" tói.ek. ~ · tak pięknej Pogody i mimo niedzieli mu Narzuciła tvlko P,łaszcz 1 wśród o- . - .T~~··· Jak pani widzi· .. Więc m<> 

. ?,oko1e baron~ 1 Lenv były , p~łączo szę cie. niestety, pożegnać. Nie wróce gól_nego ~waru. Panmącego w hallu wy zemy Juz 3ech~.ć? ... 
ne. · lecz dTa słuzhy nazywało się, że rewnie orzed dru!Z'ą .. Czy masz coś w szh na ulicę. · -Oczyw1sc1e!„. - odparła Lena 
mieśz1rnją oddzielnię. profr·kcie?... · - A gdzie pańskie auto? - za. zadowolonvm głosem· • 

·Poo·riez szczeJn1e ·zapuszczone szto Wzruszvła ramionami. pytafa Lena. widząc. że Przed hote- Adolf dat znak szoferowi, który bez-
ry w pokniu barona nie przedzierał sie . . · Iem nie ma żadnei maszyny. szelestnie Puścił, w ruch .motor. 
ani ie,qen _promxk słońca. mimo to ba- - Nie„ .. skadze.„ Będ.ę spała... - Szofer móf zatrzymar się na ro- PrzeieżdżaH Przez szerokie. słoń-
ron rzuca'ł się niespokojnie na łóżku, !'Jagle. 1akgdyby sobie . coś. przypo- gu.~. - odparł Adolf. - Kupił tam Pa- cem zalane, aJeie.·. 
wrec:,,,cie podskoczył, iaksrdvbv go mmała. podskoczyła na łózku 1 dodnla: piernw„. Lena była szczęśliwa. Wsz}~stko ją 
ktoś zbudził, przetarł oczy i spojrzał - Zaoomniał~m zupełnie!... Pan Zb!izyli się do rogu, Czekała tam śli radiowało. Miała w1res.zcie to. cze.go 
na zeg<łrek. Patrke miaf wstąpić Po mnie i mieliśmy czna. podłużna limuzyna. pragnęła. 

,- , łio-ho... -pomyślał już d~e- razem wyjechać na spacer„. Adolf otworzył drzwiczki. Lena u- . SJ?o~ój i d?stateik. Tu ndie dos0ięgną 
siata .. · . - Pan Peuke?.„ - zdziwił się ba- sadowiła się wvgodnie· Adolf zamie- 1ieJ 1uiz przebiegł~ i.ą'tr~g! Muellera i 

Przeciągnął s~e 'leniwie i nacisnął ron. - No. no„. rzał już wsiąść do auta e:dv nagle d.ehmama. Uwolniła s~ 1uz nareszcie z 
dzw'1nek. I dodał z uśmiechem: rzeki: ' · · awnych trosk. Oddychała swobodnie. 

·Na prog-u stanął służaCY· - Widzę. że podoba ci sj-ę nietyl- - Och, naimocniei przeoraszam. Jasny. sloneczny dzień nall)awa·ł jej 
.-, Czy t~zienka gotrwa?.. ko fako tancerz„. Zostawiłem kapelusz w hotelu.„ .. serolu·szk<? p~ężną .rndiością. Życie WY-
·- Tak 1est, prnszę oana... - No, nie gniewai sie na mnie·„. Zawrócił. Kapelusz leżał na krześle. daw~ło ~ię piękne mik to letnl·e przedpo--
.. Wciągnął szlafrok i udał sie do mar Zaoomniałam. że iesteś dziś zajęty i ka Znalazł go zaraz. lecz mimo to po-i łwdme brnłe od stońca. 

:nur0wej łazienki. gdzie czekała już załam mu wstąpić„. Sądziłam. że ra- został ieszcze w hote)u. A~olf podobał iet s•ię. Jego Dr.ofH 
nań rhł0dna k!lniel· I zem wvbierzemy sie na spacer„. Zbliżył się do portiera -i Jakgdyby znamion.awal hart i. s1łę. 

Gdv wvszedł z wanny odświefonY - Nie gniewam się, moia droga ... · dopiero teraz przyszedł. zaoytał: Wyciąi.;nął. papiemśnici; i poczęst~}-
i wypnc7;t_v. cz~kał juź nań fryzier ż.artowatem tvlko„· N!e mam nic. prze- - C~y ~ni Porębska już wstafa?·.· watZI,,enf11 patier?seirnł · . 
ora7 mamk1rzvstka. c1wko temu. abvś wvJechała z mm na - Nte wiem. proszę'pana. ale moge aipa 1 a. ~erą.gnę a. się w~nnym dy-

zegar wvbił już jedenastą. gdy ba„ SP~cer.„ Tylko bądź z powrotem n~ go-1 zaraz. się dowiiedzieć.„ rem. · 1zrokie. ;roz!?.ZYS.te hpy rzuca-
ron stan~r orzed lustrem gotowy do dz1nf' druira„· Bądź zdrowa„. Adieu!„ . Zd1ął sfuchawke i zadzwonił na ~Ó- y na 1w warze . 0~ 1 c..ten. . . 
wyiśc;a. W chwili . ~dv miał zamiar iuż wyjść rę. Po chwili zakomunikował Adolfo- huilance? yspa a Silę t płam 1 n~ :wc~ora1s.zeJ Za'.'rnka.r d() pnkoiu. Leny. Właśnie na prmrn stanął służący i ~am.eldował.:1wi: ' „. - zapy a m 0 ZJ<eniec. 
zb11'd:l.1f~ c:1e prr.ed chwila. - Pan Gustaw von Le1bn1tz czeka · - Ows,,,em. nrosze pana. wstała·.· (DALSZY CIĄG JUTRO). 

- Jakże się czujesz·,. kociaku nat- na doJe„. . · . ·Ale w: .pokoju Jut ieJ niema ••• 
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PEl:NJl TA I.tł WTfiRJlNIC 
10-go· .dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 

Warszawa, 20 marca. 114 60 334 460 93 711 895 55268 56269 30.~ 1s+j 760 134106 297-H 344 48 413 553 824 61 133101 41 622-H 804 69362 438+ 39 76 522 48 54 648 

10.000 zł. na n rY' 21907 48272 78 503+ 675 731 915+ 57330 495+ 587 89 94 468 136144 251 391 578 97 887+ 137263 'i13 358 894 952. 

112497 132928 - • 618 913 58105 340 53 97+, 426 542 664 782 435 564 816 98+ 138245 319 57 401 629+ 70083+ 158 314 412 501 82 863+ 71114 55 

59575 611+ 45 68 74. 139199 428 687 936 92 97. 383+ 475 536 654 906+ 72050 72 458 530 53 

5.000 zł. na n-ry: 7689 34457 92956 60010 211 327 427 562+1 657 894 Q94 61170 140007 341+ 586 808 141125 230 76 744 857 693+ 789 73012+ 90+ 138 211+ 312 594 763 

134999+ 295 427+ 561 821 73+ 62027 199 350 774 814 59 142021 81 143119 457 508+ 67 992 144046 75 74018 100 52 298 451 589 654 65 832 7500.3 

2.000 zł. na n-ry: 13332 17583 32961 942+ 63041 159 67+ 443 558 681 64053 10+ 152 333 94 605 10 769 832 81 145158 464 146016 59+ 130 201+ 777 907. 

48133 52658 70516 84424 97997 104093 171 81 241 372 84 469 513 679 757 65158 66245 115 344 818 932 147310 991 93. 76449 563 953 77255 880 909 78080 240 54 

105345 109471 106323 114823 115138 304 73 423 708 65 98 943 67281+ 361 513 624 303 77 82. 427 502 101+ 900 7 79004 12 271 316 

68334 648 918 77 68213 762 95 844. n ciągnienie. 88 544+ 99+ 696+ 949 58+ 61. 

116123 124210 134588 · 10111 216 819 973 71378 749 848 985 72497 67 584 902 1081 90 329+ 650+ 55 62 76 90 80307 aa+ 453 524+ 12 106+ 962 81292 

1.000 zł. na n-ry: 5057:+' 12101 12127 644 763 949 73448 78+ 623 814 939 74214 461 1245+ 347 430 833 a249 490 507 4006+ · 10 38 602 796 999 82000 215+ 66 87 598 982 83077 

12511 23527 23851 + 28803 29381 34422 581 75336 67 984 96-j-.l 305 348 466+ 81 96 641 819 69 74 968 5078 124 418 679 84264 519 40 691 + 781 947 85002 69+ 

38629 39528 47040 53039 65554+ 76462 110 11103 288+ 613 21 10 192 78263+ 400 820 901 29 6758+ 96 840 55 982 7123 52 114+ 321 586 86093 94 166 2s3+ 84 358 425 

65789+ 66137 68066 69378 77322 79002 65 776 79244+ 350 430 580 675 707 867. 73 399 840 41 927 8111 202 354 92 438 54 699 72 614+ 786 996 87165+ 938 91 93 88146 263+ 

80099+ 214 308 55+ 57 62 651 130 960 877 9026 133+ 219 373 498+ 800+ 47. 377 + 561 689+ 590.;1 231 + 582 667+ 936. 

80201 +81980 85847 88323 90666 90904 81059 262+ 364 589 732 82014 219 346 + 59 10019 106 275 333 428 . 55 649 734+' 970 90128 376 460 76+ 796 890 91427 739 9Z978 

96070 110123 118110 120216 123345 411 570+ 693 83139 563+ 837+ 93 84459 11003+ 99 701 12004 200 348+ 53 651 724 61 82 105 60+ 79 255 612 793 97 969 93341 50 518 

125047 125094 125104 129224 131295+ 85o10 42 793 813+ 914+ 86029 61 240 59 412 871 + 13167+' 452 74 856 901 53 14304 lbl43 94004 56 155 246 511 712 73 862 97 95269+ 525 

136785 141917 143146 143587 147731 36 621 87101 200 672 852 88112 268 429 570 733 206 379 513 813 969+ 16232 366 466 567 17402 J3 96049 85 385 690 97093 135 380 422 592 703 

866 79 89003 371 771. 73 695 710 977 18099+ 107 350 714 959 19(187 98391 735 881 99848 958. . 

Numery oznaczone i:b wygrywają 90084+ 569 73+ 91774 92137 339+' 427 964 153+ 413 718 26 85 99 950+ 100060 252 89 791 895 90.3 8+ 15+ 101141 

premje. 93212 435 696 890 94562 735 928 64 95035 381 20024 363 668 955 21128 326 67 405 510 240+ 388 534 611 102223 30 572 842 103166 82 95 

STAWKI 488 546 607 909+ 96162 294 476 738 968 971:\8 22280 496 644+ 807 915 48 63 23119 259 so+ 271 348+ 89 539+ 833 900 56 104136 505 884 943 

48+' 226 432 853 54 1001 280 378 582:P 87 49 + 307 527+ 893 98440 510 801 99055+ 762 481+ 608 895 24013 181 671 715 45 25111 22 105164 239+ 465 514 886+ 989 106308 762 94 

748 2148 76 3045 124+ 388 587 4367 495 720 882 914 51 + 77. 249+ 53 371 533 89 980 95 26048 182 624 27Z41 107100 247 57 346 54 848 49 930 108011 722 853 

93 98 873 5379 428 63 596 844+ 97 6036 164+ 100027+ 225 302 510 40 627 59 704 42 49 59 317+ 60 425 522 611 824 98 28246 583 29013. 109032+ 89+ 141. 

411 524 664 7113 416 518 813+l 8189 294+ 588 62 83 892 101464 67+1 870 102010 145+ 213 409 821 979+ 30064 108 71 231 312 578 845 110208 308 25 447 98 603 760 79+ 804 111242 

92+ 760 9122+ 623 718 97 98+ 810 89+ 919 103245 84 458 31042 103 47 ·597+ 776 843 32125 224 451+ M6 419 829+ 944+ 77 92 112090 234 478 972 . . 

10049 78 262. 311 11233 40 384 476 596-F 580+ 665 88 95+l 896+ 983 10411s+ 210 941 33171 214 412 548+ 619 33 809 976 34335 114111+ 45t+ 54 500 51 63 606 54 78 115139 

12010+ 36 223 373 484+ 13229 566 604 14046+ 26+ 43 447 679. 491+ 556+ 35043 145 479 809 952+ 36097+ 68 281+ 420 864 116119 67 393 717 62+ 93 96 

232+ 320 68 99 690 883 15051 52 188 621 779 105170 217 754 83 96 106580 621 96 825 154' 88 371 960 37075 995 38051 55 109+ 95 242 117023+ 653 701 21 24 839 98 923 118169 261 

891+ 16079 155 382 568+ 660 859 89+ 17093 31+ 913 107613 732 59 61 953 94 108308 55 457 49-I- 75 568 98 692 764 72 914+ 39512 94 1)85. 301 462 521 608 119173 93+ 389 463 578 852 

105 55 643 917 18103+ 94 zs5 300 410 568 79 501 876 109051 56 439 73+ 873. • 40208 555 987 41100 34 267 + 555+ 80+' 69 88. 

653 814 48 81 19374+. 110281 317 501 14 605 733 875 79 111054 84 846+ 58 980+ 42564 639+ 94 712 23 43118 84 120108 56 219 389 406 527 685+ 90 121193 

20081 281 316 65 93 599+' 21506 662 22112 117 360 556 78 644 112368+ 591 806 90+ 593 44159 93 266+ 393+' 794 915 23 45309 473 632 52+ 132 890 921 33 40 122215 605 840 944 

233 353 679 810 23 966 23304 50 678 J4074 133 113090 141 + 262 311+ 482 663 908 114119+ 83 561 800 33+ 80 46036+ 566 89 831 47011 36 97 123154 203 64 316 740 850 124138 204 69 501 

429 104+ 25151 200+ 579 766 26010 W3 41 25 555 56+ 677 950 115022 304 51 550 704 53 48088 129 388+ 94 98+ 424 43 821+ 49082 30 109 125012 208 45 126003 30+ n+ 409 599 

405 503 631 27572 90 728+ 848 28237 308 51 880+ 116052 96+ 475 819 117347 461 618 44 197 262 443 81 604 734 827 74. 661 127095+ 99 111 24 865 128096 760 62 885 

79 497 539 726 29076 89 431 760+ 909+ 737 44 53 859 86 118223-H 715 40+ 74+ 875 50517 602 830 43 51081 85 969 52028 364 65 129123 25 68 602 66 729 926. 

30020 194 263+ 371 444 527 668 31374 -1- 119402 669+ 967. 441 696 866+ 53075 205 22 328 463 580+ wo 130051 131+ 212 478 541 46 113 35 11 836 

408 88+ 816 32057 627 855+ 33353 10 430 592 120169+ 304 601+ 29+ 768 121191 205 690 151 58 96 54050 Go 121+ 212 302 60 630 804 908 131011 114 45 245 350 557 729 923 3zo.21 94 

844 "88 34133 375 734 66 75 928 64 65+ 35028 867 122168 590 787 123022 90 246 519· 37 797 ! 67 + 906+ 54 74 55097 306 755 56220+ 95+ 322 642 958+ 133140 719+ 29+ 134286+ 313 

55 111 aa 65 403 36014 222 11 455 573 37105+ 935 49+ 124024 141+1 54 292 350+ 446 584 432+ 885 954 58 57514 762 91 850 55 964 91 680 738 135041 129 507 743 136012 132+ 470 

56 477 906 38348 419 33 733 814 39237 625 884. 790 846 125051 292 495 539+ 59 88 600 921 58045 212+ 13 312+ 729 35 59041 55+ · 352 447 1a1025+ 59+ 211 + 87 + 446+ 525 657 96 706 

40094 685 935 41161 217 42298 373 43016 126418 127019 202 13 80 99 307 698 803 986 ' 569 707. 138508 38 64 647 926 38 139126 770 847. 

454 545 95+ 44571 703 41 45261 846 46168 80 128236+ 65 324 39 431 627 702 6 801+; 241 60002 143+ 429 534+ 785+:" 906 61059 96 140089 344 527 671 141033+ 217 62 460 795 

219 47571 801 26 48212 433 515 49091+ 2zs 3nI 129013 85 221 335 69 $96 97 826 78 933. 586 808 11 902 3o+ 62021 101. 268+ 325 391939+ 142050 144+ 211 22 74 .378 517 826 33 942 

78+ 376 632. 130293 696 741. 73 131027 269 342 97 454 . 591-I- 700 33 42 858+ 63046 903 7 64130 41 143265 583 734 71 908 34 144010 34 242 723 842 

50164 417 839 51093-t=' 154 60 571 662 52092 90+ 521 644+ 48 857 132145+ 226 39+ 331 , 373 65320+ 815 21+ 71 + 66127 266. 569 7t· 973 145032 74 46.5 791 830 146009 276 630+ 740 

160 516 24 764 53020 49 88 282 849+ 54{)21 + 424 698+ 816 71 133108 44 231 30 552 57 -+- I 631 77 83+ 99 67426 44 938 68031 + 150 130 42~ 147396 739 90 868 930 . 
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NANCY BROWN 
porwał Europę a po·tem świat cały w fascynującym 

· arcydziele p. t. 

Dziś Premjeral 
To. czego jeszcze nikt nie wid.ział! 

To. co podziwiać będą wszys,cy! tt 
To, co porwie każ<legol 

Czar urody-Urdk: miłości-żywiołowy 
temperamenit olśniewającej gwlaz<ly 

realizatora Lupi.no Lane, 

dramat szalonych, kt6rych hasłem Jest: 
miłość. taniec i pieśń. 

W rolach gł6wnych: 
HARRY WELCHMAN· porywający śpiewak, 

BETTY STOKFELD, wytworny „platynowy vamp'\ 

oraz brutalny ALFRED BURDON· 

PoCiząte'k o 4 pp„ Passe-partout 1 bilety Nadprogram „Zaczarowany Saksofonn 
ulgowe nieważne. 300-4 

H. szliiiiacberl! -m:~.~lE*zAsi"ĄPI p :a or.ETPOlaka1 Dr. Jan 
Ch b kó • produkowanych na pod- l't A w R o T l'tr. 7 I ul. NAWROT Nr. 7 

Polak 
oro y S rne stawie zgłoszonego w Tel. 164·21. TeL 164·21. 

i weneryczne - Ameryce do pale~ ..... prąd wysokiego napięcia I frek~encfl,,choroby wewnętrzne I allergicz:ie 

Piotrkowska 56 tel 148-62 "-... " ~adlum, lampa Helium" ~IA TERM.JA (a~tma, pokrzywka. _migrena, reu· 
• • Ili sposobu wytwarzania. m 1ampa kwarcowa. promienie pozaczer- matvzm) 

Przyjmuje od l I pól-4; od 6-9 wlecz. W , 11 1 ~~:p 1225" "@• wone (cieplne) galwani1-acia, faradY· 1 Godziny priy!t;Ć 6 7. 

w niedziele i świeta od 10-1-el. zacla. masaże i t. d, 1 --------

Dr. S. s Dr. J. NADEL ooKTóR • . • or.-;;: • I OZORKóW 
ZIPRIS1 . w I'. 2gunowsk1 •1bołaJ Bornstn1n. Przyjmuje wszelkie zlecenia P. T. czy. 

. . . akuszer ·atnelcoloa • Uu l'I n li · 1 tel.nikó_w_ na pr~numeraty czasopisi:n i 

Choroby wewnętrzne I dz1ec1 Godziny przyj~~ od 3-5 I 7-8 Piotrkowska 70 tel 181-83 . dz1ennikow kraiowyct. oraz zagran1cz-

przeprowadził się przeprowadził Slł'ł na CHOROBY SKÓRNE: WENERYCZNE UAKI URSZZOEORWJ~KIA CSH(OR~ś~y K~Blf.dCEi ~Ó-~h. M GĄBRYCH 

A ND RZ EJ A 4 I MOCZOPŁCIOWE. • . weJ cte z iera z. . 

na ul. Nowomie1·sk~ 15 111 Pr~~~~~ !<;e:.~~o. r~er~~l't pól Pr~~lm~j·e T;J· t~~te1 llllllllllllllllll!l!llllllllllllllllllllllll!llllllllllllllill!lllllll!ln 

1 
· 'I TELEFON 228•92 i od 6 do 8 i pól w1'ecz. W nle"-1·e1" Z Iż 

t 4 .u „ ŁOTO, B UTER.JĘ, kwity lombar· 

_ ---~ • l30- 2 LEKARZ • DENTYSTA l święta od 10-1. U:KĄRZ • DENTYSTA dowe kupuje i ptaci naiwyższe ceny 

Z i O nikOWs kl ~;Jm•~ !!~.i!~,~~ ~o ~„!„ą ! kpl• O l!J„~, ~t wy- 8. ~ u 18 A u Mo WA ~;;;f;;::;~~~~~~~;;;'· ;,~~~~~~: 
I G - k 37 PTZYlmuie od 3-7 J>O Pol Oferty sub: „Trzy pokoje„ do arhni· 

chor. skórne,. pfcf::zczne moczo- dans a godami w czystym .domu ' . • 5• n~~.!!_acii. --· 

. 6 go s ;;er· .\"!1111 0 1r- „ I poszukiwane. 1Plolrkowska • 
• ~ IP" •- ,_, tel. 232-55 1 t I f 121 23 NAUCZYCIELKA udziela lekcyj nie-

przyjmuie od 2-4 po pot., od 8-9 w. od 4-e! do 7-ei w lecznicy, Plotrkow-
1 

Oferty sub. „A. K.'~ 30-ZI e e • • mieckiego i francuskiego za przystępną 

w niedz. i świeta od 10-1-ej. ska 294, tel. 122-89. cenę. Gdańska 1135, m. 4, ) piętro. 

Dziś l dni nasteonvch! film nafbardziej niezwvkly z niezwykłych P. t. 

i ,,D Z I W O L Ą G I'' ~ 
111 Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykłe stwory ludzkie w dramacie wstrząsów, dziw6w i nie- , 

~ samowitości. - W rot. gł. OLGA BAClANOWA i Wa1Iace Ford. Kto nie zobaczy tego na własne l'! 

~ oczy, nigdy w to nie uwierzy, Nadprogram Igloo· Passepartout i bilety ulgowe nieważne· "" 

iat1a6IJll Następny program: ,,10°Jo DLA MNIE'' .......... .__.. 



Histeryczny zachwyt rekordem !~::~z:p:~i~!~:h 
Europy 

musi ustąpić miejsca rozsądnemu poglądowi na spo~t . wo: !~~~~~~s~ :s:~:~ ~~r:; 
Rada Naukowa Wychowania Fizycz- sportem? Czy można i wolno bronić te- sportowych wyczynów, są meposlfro- prz'YI wdziaJle 41 zaipaśnillków, re'pre~entu­

nego wypowiedziała się przed nieda- go, co obserwujemy dzisiaj w piłkar- mione. . . . . jących 9 państw ew(l{pej:skich. Polacy 
wnym czasem ponownie za utrzyma- stwie, tenisie, boksie, kolarstwie, w A gdzie kwestJa rozwiJa~ia ki~runku w ostatnileij chwilli odwota1i swój ipirzy­
niem zakazu należenia uczniów do klu- dziedzinach sportu przeżartych bakcy- wycho'?'awczego dla zapobiegania w~- jaizd. Pierwsize wymiilki zarwiodów były 
bów sportowych. I odpowiedzmy sobie Iem pseudo - amatorstwa? paczam~ ~harakt~ru prze.z sport, gdzie na'5tępud,ące: w wadz;e ipló:nkowej Martt­
odrazu, czy opinja ta jest słuszną? Czy ten niezaprzeczalny stan rze- zapew~ieme nale~yt71 ?Pieki lekarskiej, nenes (Norwegja) .pdkcmal Szweda Olofs 

Zasadniczo, teoretycznie biorąc: bez- czy, że młodzież szkolna wylicza na- baczeme by trenmg1 i zawody we- isoo a Ni~iec :Ehrl zwyioiężyl na 'PIU!Ilkty 
warunkowo nie. Jeśli się jednak uwzglę pamięć z satysfakcją pokolei nazwiska y.rnętrzne odbywały się pod nadzorem Perencza (Wę:gry). w wadze średniej 
dni obecne stosunki, panujące w na- wszystkich „gwiazd sportowych", wie, mstuktorów klubu celem chronienia Szwe,d Cadher ipcikonał Wasteirl.ium.Jda 
szym sporcie, szczególnie w pitkal".skim, kto jest „królem strzelców piłkarskich", młodzieży p~zed przetrenowani~m oraz (rtn1a111Jd!ja), Foldlea!k (Nl>eimcy) odniósł 
do którego młodzież szkolna najchętniej kto na pierwszem miejscu, a komu gro- przestr~ega~1em poprawnego I etyc~- zwycięstwo naJd Bstończyikbem Kiulisa­
się garnie, to ta opinja posiada nietyl- zi spadek, wie o wszystkich aferach, nego 1 dzentelmeńskiego zachowania arem. w wadze ipókiięż:kiej Kdklknnen 
ko pozorne pzasadnienie. To trzeba so- natomiast nie umie niczego powiedzieć się na boiskach? (Flinllaindja) iprZ!elgirał z :Estończykiem 
bie jasno i odważnie powiedzieć. Wpra- o literaturze i nauce poza szkolnym fra ~rzecież to .są probl.emy, kt~re ?ie l.Ju!Dgą, ,Taranyi (Węgry) 'UJl1etgł Szwedo~ 
wdzie źródła tego zakazu należy szu- zesem - ma być dowodem, że równo- powmny uchodzić uwagi odp~w1edz1al- Wił Svećns.onJowt W wadre dężlkJ:ej 
kać w czasach przedwojennych jeszcze legie z kuturą fizyczną (o ile rekordy nych klubów sportowych. A Jakże da- Westergren (Szwecja) wwrrnł z :Estoń­
kiedy młodzieży szkolnej nie wolno by- można uważać za kulturę fizyczną) leko nam do tego, by kluby tym eleme~ czyild!em Tirossmainnem, zaś .tJ.opnifoocher 
ło wogóle zajmować się sportem, a już idzie kultura duchowa? . tom pracy wychowawczo - sportoweJ, (Niemcy) wydiirnililował fina Nfiemelii. 
pod żadnym warunkiem należeć do klu- Czytałem niedawno temu odpowiedź poświęcały dużo swej energji! z dkazjlt zawodów ocl'byił sitę rowinież 
bów sportowych, nie mniej zupełnłe in- 30-tu uczqiów szkoty powszechnej dla OczyWiście, nie można od klubów, kongres miiędzYlllarodowej federacji atle 
ne okoliczności wptyWają na ten zakaz chłopców na ankietę, którą pewna nau- zwłaszcza w dzisiejszych warunkach t}'ICzooJ, 111a llctórym 'tllstaJlono że misitrzo 
dzisiaj. czycielka rozpisała wśród nich. Oto nie gospodarczych, żądać za wiele. Ale Sitwa :EUJr.opy w stylu wolnYm odbędą 

,W okresie przedwojennym uważano które odpowiedzi: Kto jest Gandhi? mam wrażenie, że nie we wszystkich s:ję we Francid na jesiletnl. W 1934 rok.u 
sport za rzecz brutalną, a nawet dziką. Murzyn, co może nie jeść. Jakie miasto klubach, praca sportowa jest należycie we Włoszech, przyipu:s~cza'LnDe w l(zy.­
Dzisiaj jesteśmy wszyscy zgodni z tern, jest największe na świecie? Warszawa. prowadzona. Zinamy wypadki, gdzie miiei razieig-fame z1ostana. mistrzostwa Bu­
że sport przestał być zjawiskiem oder- Kilku napisało - Kraków. Jaka jest naj kluby otrzymane subwencje (warszaw- ropyi w walkach grecko - rzyuns!l<:!ioh. 
wanem od życia, a stał się obJawem i większa rzeka na świecie? Wołga. - ska Legja 3.000.000 zt) nie zawsze obra Mistrzostwa w woilnym stylUJ odbędą silę 
koniecznością społeczną. Popularność Następnie: Wista. - Parę odpowiedzi cają na cele produktyWne. Kupowalo w Szwecj~. W 1935 ro1ru mllstrwsitwa 
idei sportowej, jej wartościowe znacze- było: Brazylia. Co czytałem Mickiewi- się graczy, jeszcze dzisiaj wypłaca się BrnroPY: orga'llJz,U.de Dam1ja. 
nie są dzisiaj rzeczą bezsporną! cza? - Dzieci kapitana Granta. - Inny graczom „djety" za mecze, jeszcze dzi- Dożywotna dyskwali·ri·. 

"Ale tylko wtedy, gdy sport służy twierdzi, że: - Winetou. Jaki wynala- siaj gracze żądają zaplaty, gdyż inaczej 
kulturze fizycznej i zdrowiu, gdy w pa- zek XX wieku najbordziej mnie zdumie nie wyjdą na boisko. kaCJ. a 
rze z tymi walorami idzie walor ducho- wa- Jo-jo. Są kluby, które nie chcą zrozumieć, I 
wej kultury. z chwilą, gdy tym czynni- Jakiego człowieka poznałbym naj- że sport, to nie rekord tylko, nie za rozrzucenie pluskiewek 
kom się sprzeniewierza, gdy zaczyna chętniej? - Kusocińskiego! - Druga „gwiazdy" nie bałwochwalcza cześć na szosie. 
się przeradzać w bałwochwalczą cześć grupa wola: _.:. Nawrota! - Trzecia dla 111ich" nie podporządkowanie się ich Zairząd Łód,z!k!e!go Okręgowego zw. 
dla wybranych jednostek, gdy skądinąd grupa: - Bulanowa ! wszystkim kaprysom, częst? przybra- Kofairsikiego ipostainowiil na swem ostat­
usiluje się utożsamić wartość genjalne- Kto jest Nurmi? Najlepszy biegacz nym w brzęczącą monetę, me sprzyja- :niem ztibiiaininJ vd:ys'.kwalrifMrować doży­
go twórcy (w dziedzinie wiedzy czy świata, Finlandczyk, zwycięzca paru me. takim metodom pracy .któr.e depra- wotnio czł·onlków Towairiiyistwa CY!kli­
sztuki) z chwilowym i przemijającym olimpjad, obecnie zawodowiec. ~uJą młodyc~ chłopców i zmech~ca!ą stów w Prusz.1mwłe _ S'kolnLalkai Mar­
blaskiem wyczynu sportowego i spacza To wystarczy! Czy trzeba lepszego 1ch dr: bezrnt~r~sownegc !1Praw_1ama jana, Tyszewskreigo MLeiczYJSlawa 1 Kar­
pojęcie moralności i etyki. przestaje on przyktadu na stwierdzenie zaniku kul- sportu 1 spaczaj" ich st.mow1ska zawo- !Jiokiego Jerzego za dziatainie n ndeko· 
spełniać pokładane w nim nadzieje i tury duchowej u naszej młodzieży i na- do\'-~· • ale ~rawdzlwe1 skr~,n~ne, nie· rzyść sportu !kolarskiego prze: iroz:sy­
przeznaczony mu cel. glącej potrzeby przywrócenia należnej krz~ kh we wychowanre Uz.~'~!ne naj- crJainte większej ilośot iplluisi'k'i.eW1ei.k na tra-

A przypatrzmy się jak wygląda dti· J>roPor.cJi sprawo~, które si~ w _gło- s1er~~y~h 1wa~s~w. społecz?ycn. sfe wew.nętrzn~-0 wyściig!ll origanuzowa-
siejsza rzeczywistość sportowa? wach pewnej części uczniów me m1esz- L1eh p~av. d<i Jest„ że klu':>y sporto- nego ipruz wspomniaine towarzystwo 

Przyjeżdżają olimpijczycy. Na dwor czą? . . . we st1 t.ym1 . c r~anam1 snołeczell~tw~. Jednocześme zarząd zalbronń.ł wsz:y,st~ 
cu tłumy publiczności. Muzyka. Mowy Z pr~ykrością n:usłmy. to stwie.r~z1ć k~?r~ s7~mo".".1ą_ Jeg~ dorobek w dz1edz1.- kLm il<!litiibom kolairsikiim z.rzeswnym w 
powitalne. Wiwaty. Okrzyki. A potem( obserwuJąc st?sunln panuJą-ce dzis1aJ w n.c N~ .... h~'\ ,1~1a fizycznego, to mus~I\ PZTK IJ)rzyjęciia Ulkarr:ainyich zawodni­
domy udekorowane państwowemi em- naszym _sporc1~, że m~ wszystkie ~lu~y one zg1;dz1ć s ę• z t_em, że .sl?ort 1~alc:z;v ków nawet jaJko wsio~erającYJch człon­
blematami i dywanami. Huczne i kosz- wykazuJą nalezyte zamteresowame się postawić na w1aśc1wem m1eJscu, ~e n!- ków w ikolarstw!e. 
towne bankiety. Wywiady. Fotografo- zawodnikami lu.b zawodniczk~mi. Za s~eryc:z~y zachwyt rekordem musi ,ustą Suirowa ta Ikara nałożona •Pr.zlez Ł.O. 
wie. Słowem, pompa i przygotowania dużo tro~zczą się one o wybitnych •. ~ ptć m1eJsca rozsądnemu poglądowi na z.K. jest Z'UlPclnie stusiina, gdyż tego ro­
niczem na przyjęcie króla, czy jakiegoś zaniedbuJą początkujących lub mmeJ sport. . . dzaju z.wa.J.czain.le przeciWilliików jest bar 
księcia udzielnego, który ma zbawić za~wansowanych w wynikac~ zawo- Muszą czuwać i troszczyć się o to, barzyństwem, które ntestety zdarzyło 
ludzkość od wszystkich nieszczęść. I dmków, wskutek czego zniechęcają ~Y. zac~owan~ zos!ala harmonja duszy się w Polsce w ostatn\m roku już paro­
to wszystko dlatego, że temu, czy owe początkujący~h lub mniej z_aawansowa- 1 c1ala ~· by c1alo me odpY:chalo na sza- krotniie, a m. •i'n. na szosowYcli mi:strzo­
mu udało się 0 parę sekund szybciej nych w wy~1kach ~awodmków, :wsku- ry .k~mec du~zy. Albowiem, stokroć stwach Pol~i _ rozegiran•YICh w 11.1bieg­
przybiec do mety niż innemu, takiemu tek cz7go. zmechęcaJą tych os~at~1ch do wazmejszym . Jest problem ~ychowania b'm sezonie w Łodzi. 
samemu jak on człowiekowi. ?Praw1a!11a sportu dla zdrowia 1 przy- pełnowartośc10wego człowieka i przy- • • 

.Wszyscy odkrywcy genjalni, wyna- Jemno~c1. sposobienia go do twartego życia tak Uroczystości JUblleu-
lazcy, ludzie olbrzymich zasług nauko- DaJe się również zauważyć. brak pod względem fizycznym jak i intelek- szowe w Ł T s G 
wych, którzy mlljony istnień ludzkich st8:r~ń a ety.czne zachowanie . się mto- tualinym, niż pielęgnowanie ideału do- • • • • 
uratowali od zagłady, którzy: · własne dz1ezy w m~których klubach, zw łasz- brze płatnego za jego wyczyny„. Nur- 1W niedzielę ŁTSG. obchodziło w ło-
życie położyli dla dobra ludzkości, są cz~ tam, gdzie ap~ty~y pewnych ~a~o- miego. kału własnym przy ul. Zakątnej uro· 
niczem. Badacze ci mogą nadal w ciszy dmków w przedm1oc1e honorowania ich Maksymilian Statter. czystość jubileuszu z raoji swego 22-let· 
laboratorjów pracować nad epokowe- nie.g-0 istnie~ia. 
mi i wiekopomnemi wynalazkami, bo p • k d t. K s Z tej <>kazji po okolicznościowych 
za nich laury, uznanie, złote medale 1ę na nagro a . . -u przemówieniach kierowników poszcze· 
zasługi, a dzięki temu karierę i grube gólnych sekcji zostały wręczone piłka-
pieniądze, zbierać będą tacy, czy inni powodrowała wraz z Petklewlczem do Argentyny rzom żetony, zaś Zarządowi Towarzy-
b h t d .„ d b"' · "' stwa kierownik sekcji piłka11skiej wrę· 

„ o a erzy naro owi o po IJama re- Od ,,. k 1 Cl . . . . . . . • p tk' . b ł d· . . . -· ł · kn d I PZPN f 
kordów centymetrowych. ( . . ~11 u at w ru.g;t dzień .św_1a~ lrego ~ .1ewi1.cz v zaiwo nilk1em 1 któ czy pię Y YP om -u -0 iarowany 

Fala powszechnego rozsportowa- W1elk1emocy odibywa~ s1.ę w Łodz~ bieg ry P0":1n1e11; ~a nagrodę te (przed ew· klubowi za zasługi, i kierownik sekcji 
nia się jest dzisiaj tak potężna i daleko- naprzelaj o nagrodę 1ub1leu~zową ŁK$, z~obyc1em JeJ n~ własność przez Pet- gimnastyc2m:ej wręczył zdob)'lty puhar 
siężna, że trudno znaleźć porówna- ufun~~waną ~rzez ":7~pomn11ai:ty klub z I k1e;w1cza) od;pow1adać.. wędrowny. 
nie w dziejach nowoczesnych na tego okazn 20-letmego Jubileuszu Jeszcze w . Jeszcze. w roku ubiegłym Warsza- Nas.tępnie od:były się p01pi-sy -oraz 
rodzaju międzynarodowy ruch maso- r. 1929·. . wianka Qlb1ecywala na2'rodę na zawo- część mt.IZ}"kalno - wokalna. Z okazji fu-
wy. Ale niestety: wydaje się, że świat , Według regulaminu . powvilszego dy 'P~zYslać prze~ swych ~głoszom:ch bileuszu pod adresem ŁTSG nadeszły li­
caly interesuje się nie tym istotnym biegu, nagro~a Przechodzi na wta~ność do. biegu zawodntkó": (m. m. K~soc1ń- c~e życzenia dałszej owoonej pracy od 
sportem, lecz raczej więcej jego sztucz- tego zaw~mk.a, k!óry . zdobe~z1e Ja s~i), lecz :przvrz~czem~ swego me .sPeł wielu klubów: i związków oraz działaczy 
ną narośniętą nadbudówką, w postaci trzykrotnie. <n1ekomęczn1e kalemo). mla. Pomuno kdl~akr<hnYch monitów sportowych. 
schlebiania tłumom przez pewną część Po. raz pitęrw~zy t;, w roku 1929 z~p ŁKS-u . . ' . . . . Boksarzy 'ląscy 
prasy, która gwoli interesów pasuje je- b~ł Ją Petk1eWICZ, w. r. }930 Kusoc1ń- To też, oom1~0, że bieg naorzefaj zo li 
go oblubieńców i pupilów na bohaterów ski. w r. 1931 - PetkieWUcz t w r. 1932 stał w roku ubiegłym rozegrany, nai- na mistrzostwach Polski. 
i geniuszów ludzkich. Puchalski z wairiSZaWskiei. I.:egii, tak, g;01da przechoaJJ'!-ia nde mogła bvć zwy- ~lą:sik re,prezelntowainyi będZiI"e na te~o 

Czy można się dziwić, że ten histe- te dotychcTJCls nasrr001a. me został~ . na ·c ,1ęzcy PuchaQ,sil(łeIDU 'Wlreczona. rocznych millstrzostwaJch b~seirskich Pol 
ryczny, przesadny i obliczony na naj- własność przez żadnego z zawodmków Dodać należy, że ~:g.rode ŁKS, za- S!l}~ ipr.zez inrustępującyich zawod!llik:ów: 
niższe instynkty, krzyk, jaki się rozta- zdobyta:.. . • . . . . braną przez Pettkiewioza, stanoWiła w. musz~: Nowaikowskt, Vf. kOgucia: 
cza około gwiazd sportowych" uderza 'TYmczasem, ia:k saię dow1adu1emy, duża statuetka z bronz.u na marmuro- Cichy, w. ipiórlrowa: Ru<l!~i, w. lektka: 
niektórym ''.,asom" do głów? ~ roku bieżacvm ŁKS nie będzie mógł wym postumencie, wartości kilkuset Ma'fmlszczydc, w. półśrednia: Gburski w 

Godzi się zapytać, czy ta pompa, biiegu o wspomnianą nagrodę zorgani- złotych. Wobec wyłuszczonych powo- ciężka: Wocka • · 
zgubna l?rzesada, ten niezdrowy_ kult i zować, gdyż Petkiewicz nieP~awnie za dów, biegi o n.aigrodę przechodnią t '. W wagach Śre'cfuliied i oiężlktej Sląsk 
ceremoniat, towarzyszący, powiedzmy ?rał ze soba na'gr?dę zag.ramcę. tKS K. S-u, będą .mos!ly ,bvć. nadal rozgry- '1llie wyisyla reprezentantów, ponieważ w 
przyjmowaniu .. „.bohaterów narodo- mtert?elował w teJ sorawue ~lub yv ar- wane w r~z1e. zwrocema tei na.gro~Y tych kotegorjach SląSlk nte posiada w o­
wych" od pobJJama rekordów, czy ta szaw1ankę, która była obow1ązarna na : przez Petlq.ew1cza lub ew. odkuP1ema hecnej chwillii odPowiednich reprezentain~ 
cała bufonada ma coś wspólnego ze grodę przechowyWać, jako kl..ib, któ- · iei Przez Warszawiankę. , tów, •. 
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Swiat się zbroi... Niech żyje pi 

Zarzucony od kilkunastu lat zawód został przywrócony obecnie w Stanach 
Najnowszy amerykański samolot wojskowy z wbudowaną wieżą (nalewo) opa· Zjednoczonych do honoru. Na zdjęciu widzimy pięciu mężczyzn, którzy z roz-
trzoną niekłamliwem szkłem. Wieża ta stanowi bezpieczne schronienie dla radowanemi minami dokonywują próby piwa. Jak wiadomo, dekret o piwie, 

••••s•tr•z•e•lc•ail, •k•tó•r•eigo•w•i•d•z•imalymnilaiplira
11
w
111111

olllipllriilziiymolibllsilluildllzile
11

klialirliaablliniiiiuii. ••••••mpoaidipiiiisiiiaiinympilriiizseaz sip&rrlelizymdmemnmtanRilomosewelta, zyskał moc obowiązującą. · , 

Gdy lody ruszą na WISI 

I 

I 
I 

I 
I 
I 

Uwolniony z lodów z powodu odwilży I 
statek pasażerski wyrusza z portu war· 
szawskiego w swoją pierwszą podróż 

wiosenną, rozpoczynając normalną ko· 
munikację okrętową na Wiśle. 

CQdzienna nowelka "Expressu". 

W Jednym z domów towarowych w los Angeles (Kalifornia) zademonstro­
wano automatycznego robota do wygłaszania reklam. Na zdjęciu jedna z urzę­
dniczek domu towarowego wypowiada przemówienie, które będzie następnie 

powtórzone przez „robota". 

I monarchistyczne 
ach Relchswe rv 

Jak wiadomo, barwy monarchistyczne 
przywrócono w Niemczech do honoru. 
Obecni'e żołnierze Reichswehry otrzy. 
mali nowe odznaki czarno • biało • · czer 
wone, noszone na hełmach stalowych. 

Prenumerata: z kosztami 1>rzesvlki 1>ocztowei zt. a gr. so miesieczni• Ogłoszenia: W tekś~ie 50 gr. za .wiersz miiimetroWY Cna stronie 4 szpalty)· 
. . . . 11ek~olog1 40 g:r. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 osz ' 
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